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  Po­tem do­siadł naj­więk­sze­go si­we­go ko­nia... któ­re­go zwał Nis, od kra­iny ma­rzeń i snów... i od­je­chał na po­łu­dnio­wy wschód w bia­łe zie­mie Em­pa­tii, wio­ząc przed sobą w sio­dle to­bo­łek z ekwi­pun­kiem.


  Ste­phen King, Mrocz­na Wie­ża


   


  Czło­wiek wę­dru­je po świe­cie w po­szu­ki­wa­niu tego, cze­go mu trze­ba i wra­ca do domu, by tu­taj to zna­leźć.


  Geo­r­ge Mo­ore


   


  Wiesz, co mó­wią Mek­sy­ka­nie o Pa­cy­fi­ku? Oce­an Za­po­mnie­nia. Tam chcę prze­żyć resz­tę swo­je­go ży­cia. W cie­płym miej­scu, bez wspo­mnień.


  Cy­tat z fil­mu Ska­za­ni na Shaw­shank


   


  Ge­ta­way, ru­na­way, fly away


  Lead me astray to dre­amer's hi­de­away


  I can­not cry 'cau­se the sho­ul­der cries more


  I can­not die, I, a who­re for the cold world


  For­gi­ve me


  I have but two fa­ces


  One for the world


  One for God


  Save me


  I can­not cry 'cau­se the sho­ul­der cries more


  I can­not die, I, a who­re for the cold world


  Ni­gh­twish, The Poet and the Pen­du­lum


   


   


   


   


   


   


   


   


   


  Po­wieść de­dy­ku­ję Ro­dzi­com


  Prolog


  A za­tem opo­wiem ci tę hi­sto­rię; daj mi je­dy­nie chwi­lę, bym zde­cy­do­wał, od cze­go za­cząć. I od kogo. Bo ta opo­wieść ma wie­lu bo­ha­te­rów i gdy­bym któ­re­goś po­mi­nął, za­kła­mał­bym rze­czy­wi­stość. Nie otrzy­mał­byś peł­ne­go ob­ra­zu, a bar­dzo waż­ne jest, abyś po­znał każ­dy aspekt tej hi­sto­rii, każ­dy de­tal, każ­dą per­spek­ty­wę, abyś zro­zu­miał każ­dy mo­tyw.


  Daw­niej są­dzi­łem, że wszyst­kie­mu wi­nien był przy­pa­dek, że po pro­stu wpa­dli­śmy w cały ten wir wy­da­rzeń. Ale przy­pa­dek to tyl­ko wy­mysł tych, któ­rzy boją się sta­wić czo­ła praw­dzie i uwie­rzyć w wyż­szy sens wła­snej eg­zy­sten­cji. Sam za­uwa­żysz, że splot tak nie­sa­mo­wi­tych sy­tu­acji nie mógł być dzie­łem je­dy­nie zbie­gu oko­licz­no­ści. Że każ­da z tych rze­czy mu­sia­ła się wy­da­rzyć, do­pro­wa­dza­jąc w efek­cie do na­sze­go spo­tka­nia.


  Część I. WYSPA


  Rozdział I: Plaża


  To już ko­niec. Roz­pacz­li­wy szept roz­dzie­rał mu gło­wę.


  Mi­chał prze­cią­gnął się i ziew­nął po­tęż­nie; nie za­mie­rzał jesz­cze wsta­wać, było mu cie­pło i wy­god­nie. Jed­nak po chwi­li stwier­dził z iry­ta­cją, że jest mu wręcz za cie­pło. Ob­ró­cił się na dru­gi bok i ude­rzył gło­wą o coś twar­de­go. Skrzy­wił się i usiadł po­wo­li, po­cie­ra­jąc dło­nią miej­sce, gdzie na­bił so­bie guza. Otwo­rzył oczy. Zra­zu wszyst­ko było za­ma­za­ne, ale gdy sku­pił wzrok, spo­strzegł ze zdu­mie­niem, że leży na pia­sku. Obok do­strzegł ka­mień, o któ­ry się ude­rzył.


  Czu­jąc na­ra­sta­ją­ce za­nie­po­ko­je­nie, ro­zej­rzał się wo­kół – wi­dok za­parł mu dech w pier­siach. Po raz ko­lej­ny prze­tarł oczy, by upew­nić się, iż kra­jo­braz nie jest wy­two­rem jego umy­słu. Znaj­do­wał się na pla­ży. Po­cząt­ko­wo na­wet za­sta­na­wiał się, co to za wiel­ka woda przed nim, aż wresz­cie do­tar­ło do nie­go, że pa­trzy na bez­miar mo­rza. Spoj­rzaw­szy za sie­bie, zo­ba­czył na­to­miast las ja­kichś nie­zna­nych drzew, któ­re sko­ja­rzy­ły mu się z tro­pi­ka­mi. Po­nad la­sem wzno­si­ła się do­syć stro­ma, lecz nie­wy­so­ka góra. Wul­kan – to pierw­sza myśl, jaka przy­szła mu do gło­wy.


  Wstał. Jego ubra­nie, skła­da­ją­ce się z zie­lo­nych spode­nek i czer­wo­ne­go pod­ko­szul­ka, było z tyłu mo­kre i ob­le­pio­ne pia­skiem, zaś z przo­du wy­su­szy­ło je pra­żą­ce bez­li­to­śnie słoń­ce. Po­wo­li do­cie­ra­ło do nie­go, że na­praw­dę zna­lazł się na tro­pi­kal­nym wy­brze­żu. Pró­bo­wał opa­no­wać wi­ro­wa­nie w gło­wie. Upew­nił się, czy może ustać na no­gach i otrze­pał się z pia­sku. Po­now­nie ro­zej­rzał się zde­spe­ro­wa­nym wzro­kiem po pu­stej pla­ży, szu­ka­jąc cze­goś, co pod­po­wie­dzia­ło­by mu: skąd, jak...


  To nie był sen, sztorm na­praw­dę miał miej­sce. Tyl­ko dla­cze­go wspo­mnie­nie o nim było tak mgli­ste, tak nie­re­al­ne? Czy tyl­ko on się ura­to­wał? Gdzie po­dzia­li się inni? Na­pię­cie wez­bra­ło w nim, ser­ce za­ło­mo­ta­ło. Wtem do­strzegł dwie po­sta­cie zmie­rza­ją­ce ku nie­mu przez pla­żę.


  Be­żo­wa po­łać pia­sku biła po oczach od­bi­tym świa­tłem słoń­ca. Mi­chał zmarsz­czył brwi, przy­ło­żył dłoń do czo­ła, two­rząc da­szek, by le­piej przyj­rzeć się przy­by­szom. Uważ­nie ob­ser­wo­wał dwóch chłop­ców, swo­ich ró­wie­śni­ków, z któ­rych je­den był wyż­szy od dru­gie­go o gło­wę. Aż za­śmiał się z ulgi, kie­dy ich roz­po­znał.


  Roz­czo­chra­ne, ciem­no­blond wło­sy przy­by­szy lśni­ły od wil­go­ci. Mi­chał uświa­do­mił so­bie, że na jego czo­le też wy­stą­pi­ły kro­pel­ki potu – zim­ne i jak­by po­tę­gu­ją­ce nie­chęć do dzia­ła­nia, wy­wo­ła­ną upa­łem. Ra­dek, nie­mal do­rów­nu­ją­cy mu wzro­stem, przy­wi­tał go ze szcze­rym, choć nie­co ner­wo­wym uśmie­chem:


  – Na­resz­cie się obu­dzi­łeś. Jak z tobą? – Sta­rał się mó­wić we­so­ło, lecz kiep­sko mu to wy­cho­dzi­ło.


  – Czu­ję się... chy­ba do­brze – mruk­nął Mi­chał, sam nie wie­dząc, jak wła­ści­wie po­wi­nien się czuć.


  – Gdzie Da­rek? – za­py­tał rze­czo­wym to­nem Kry­stian, roz­glą­da­jąc się.


  – Kto?


  – Da­rek. Miał zo­stać i cię pil­no­wać, aż się obu­dzisz. My prze­szu­ki­wa­li­śmy pla­żę.


  – Ni­ko­go tu nie było. – Mi­chał po­krę­cił gło­wą, przy­po­mi­na­jąc so­bie za­ra­zem twarz po­nu­re­go chło­pa­ka, któ­re­go po­znał na stat­ku.


  – Gdzie on, do cho­le­ry, po­lazł? – jęk­nął Kry­stian.


  – Może do lasu...?


  – Nie ma bata, mu­si­my go od­na­leźć.


  – Zna­jąc go – za­czął Ra­dek – pew­nie zna­lazł żar­cie i te­raz się ob­ja­da.


  – Prze­szu­ka­my pla­żę – po­sta­no­wił Kry­stian. Wy­raź­nie się nie­po­ko­ił, co Mi­chał przy­jął z pew­ną ulgą; dzię­ki temu ła­twiej ra­dził so­bie z wła­snym lę­kiem. – Tam, gdzie jesz­cze nie szu­ka­li­śmy. Może pró­bo­wał nas wy­rę­czyć.


  Ru­szy­li więc we trój­kę wzdłuż pla­ży w kie­run­ku prze­ciw­nym niż ten, z któ­re­go przy­szli Ra­dek i Kry­stian. Mo­rze było spo­koj­ne, fale de­li­kat­nie ob­my­wa­ły brzeg. Buty chłop­ców nie­kie­dy cał­ko­wi­cie za­ta­pia­ły się w mo­krym pia­sku.


  – Czy... czy tyl­ko my czte­rej... – za­czął Mi­chał i urwał. Nie mu­siał koń­czyć.


  – Tak, chy­ba... ra­czej tak – od­parł Ra­dek. – Ale moż­li­we, że jesz­cze ko­goś spo­tka­my. Mo­gli ock­nąć się wcze­śniej, w in­nym miej­scu i skie­ro­wać w głąb wy­spy.


  Mi­chał po­ki­wał gło­wą, wy­ra­ża­jąc w du­szy ci­chą na­dzie­ję, że uda im się od­na­leźć wszyst­kich pa­sa­że­rów stat­ku.


  Gdy przy­glą­dał się twa­rzom to­wa­rzy­szy, wi­dział nie­udol­nie skry­wa­ną roz­pacz i po­my­ślał, że sam musi wy­glą­dać po­dob­nie. Ża­den z nich nie po­tra­fił gło­śno i otwar­cie przy­znać, w jak bez­na­dziej­nej sy­tu­acji się zna­leź­li, krzyk­nąć z gnie­wu, żalu i bez­sil­no­ści. Tłu­mi­li te wszyst­kie okrop­ne uczu­cia, nie chcie­li oka­zać sła­bo­ści przed sobą na­wza­jem. W pe­wien spo­sób obec­ność kom­pa­nów do­da­wa­ła im sił.


  Mi­chał da­rem­nie usi­ło­wał przy­po­mnieć so­bie, co dzia­ło się wczo­raj­szej nocy. Po­wra­ca­ły do nie­go je­dy­nie nie­wy­raź­ne, urwa­ne i mgli­ste wspo­mnie­nia, na cze­le z dud­nią­cym w czasz­ce echem szep­tu: To już ko­niec.


  – Wie ktoś może, gdzie je­ste­śmy? – za­py­tał, by nie my­śleć o pa­lą­cych pro­mie­niach słoń­ca i żeby prze­rwać nie­przy­jem­ne mil­cze­nie.


  – Naj­praw­do­po­dob­niej na ja­kiejś nie­wiel­kiej wy­spie na Mo­rzu Sar­gas­so­wym – od­rzekł Kry­stian. – Może na­wet w sa­mym Trój­ką­cie Ber­mudz­kim.


  Mi­chał wes­tchnął ner­wo­wo na myśl, że utknę­li tu na do­bre. Nie­zna­ne na­pa­wa­ło go lę­kiem i jed­no­cze­śnie dziw­ną ulgą, któ­rej jesz­cze nie po­tra­fił zde­fi­nio­wać. Nie za­mie­rzał jed­nak spę­dzić resz­ty ży­cia na tej wy­spie. Prze­ra­ża­ła go świa­do­mość wła­snej nie­sa­mo­dziel­no­ści. Praw­do­po­dob­nie nie prze­żył­by sa­mot­nie choć­by jed­ne­go dnia – nie miał po­ję­cia, jak roz­pa­lić ogień, nie był dość za­rad­ny, by wła­sno­ręcz­nie zdo­być po­ży­wie­nie.


  Nie­ba­wem zna­leź­li Dar­ka, z mo­zo­łem sta­ra­ją­ce­go się roz­bić ko­kos o wy­sta­ją­cy z pia­sku ka­mień. Nie­opo­dal, pod jed­ną ze ster­czą­cych wy­so­ko palm, ro­sną­cych w gra­ni­czą­cym z la­sem pa­sie zgni­łej ro­ślin­no­ści i ostrej tra­wy, le­ża­ło kil­ka in­nych orze­chów.


  – Wi­dzę, że zna­la­złeś żar­cie – ode­zwał się Kry­stian. – Ale chy­ba mia­łeś pil­no­wać Mi­cha­ła.


  – Po co? – burk­nął Da­rek, na­wet na nich nie spoj­rzaw­szy. – Nikt by go nie ukradł. Tu ni­ko­go nie ma.


  Da­rek, po­dob­nie jak Mi­chał, był wy­so­kim blon­dy­nem, ob­da­rzo­nym jed­nak bar­dziej okrą­głą twa­rzą i mniej­szym no­sem. Mi­chał nie miał do­tąd oka­zji, by z nim po­roz­ma­wiać, le­d­wie kil­ka razy mi­nę­li się na stat­ku. Da­rek nie spra­wiał wra­że­nia to­wa­rzy­skie­go, ale sy­tu­acja się zmie­ni­ła. Sko­ro z ka­ta­stro­fy oca­le­li tyl­ko oni, musi na­uczyć się żyć z po­zo­sta­ły­mi roz­bit­ka­mi.


  Wzię­li so­bie po jed­nym ze strzą­śnię­tych przez Dar­ka owo­ców. Idąc za jego przy­kła­dem, każ­dy roz­ciął wierzch­nią war­stwę swo­je­go ko­ko­sa ostrą kra­wę­dzią ka­mie­nia, zdarł ją, a do­tarł­szy do wło­cha­te­go orze­cha, wy­dłu­bał w nim dziu­rę mniej­szym ka­my­kiem. W ten spo­sób mo­gli do­brać się do mlecz­ka ko­ko­so­we­go i zwil­żyć wy­schnię­te gar­dła, ale Mi­chał uznał, że to sta­now­czo za mało na uga­sze­nie pra­gnie­nia. Będą mu­sie­li zna­leźć ja­kieś źró­dło, żeby po­rząd­nie się na­pić, no i po­szu­kać cze­goś do prze­gry­zie­nia. Lęk bu­dzi­ło w nim prze­ko­na­nie, że sam ni­g­dy nie wy­my­ślił­by spo­so­bu na otwar­cie ko­ko­sa.


  – Mam na­dzie­ję, że nas szu­ka­ją – ode­zwał się, gdy usie­dli na pia­sku obok Dar­ka.


  – Je­śli nas szu­ka­ją, to znaj­dą w prze­cią­gu kil­ku dni – oży­wił się Kry­stian, wy­raź­nie pró­bu­jąc do­dać otu­chy to­wa­rzy­szom nie­do­li. – Mają sa­te­li­ty i inny sprzęt, po­win­ni nas od­na­leźć bez pro­ble­mu. Mó­wię wam, za kil­ka dni bę­dzie­my z po­wro­tem w do­mach.


  – No to nie ma pro­ble­mu. – Mi­chał na­tych­miast się roz­pro­mie­nił.


  – Jest pro­blem i to nie­ma­ły – wtrą­cił Da­rek. Uło­żo­ny na pia­sku, z rę­ka­mi za gło­wą, wpa­try­wał się w pięk­ne, nie­ska­zi­tel­nie czy­ste nie­bo. – Sta­tek za­to­nął. A wraz z nim wszy­scy, któ­rzy się na nim znaj­do­wa­li. Nikt nie prze­żył. To ofi­cjal­na wer­sja, ła­pie­cie? Nie będą nas po­szu­ki­wać, po­nie­waż zgi­nę­li­śmy. I tak po­wie­dzą wa­szym ro­dzi­com.


  – Co ty ga­dasz?! – obu­rzył się Mi­chał, kie­dy zdo­łał wresz­cie coś wy­krztu­sić po tym wia­drze zim­nej wody, ja­kim były sło­wa Dar­ka.


  – To, że je­ste­śmy ska­za­ni na tę wy­spę. Nie licz­cie na ni­czy­ją po­moc, bo żad­na nie na­dej­dzie.


  – Umiesz po­pra­wiać hu­mor – mruk­nął smęt­nie Mi­chał, czu­jąc, jak opusz­cza go wszel­ka na­dzie­ja.


  – To nie­moż­li­we! – zde­ner­wo­wał się Kry­stian. – Nie ży­je­my w cza­sach Ro­bin­so­na Cru­soe! Mamy dwu­dzie­sty pierw­szy wiek!


  – On ma chy­ba ra­cję. – Ra­dek nie­chęt­nie zgo­dził się z Dar­kiem; Mi­chał wie­dział, że choć zna­li się od daw­na, nie zno­si­li się.


  Chłop­cy za­mil­kli. Do ich uszu do­cie­rał je­dy­nie de­li­kat­ny szum wia­tru, mile łech­ta­ją­ce­go kar­ki. Za­sta­na­wia­li się, co na­le­ży da­lej ro­bić.


  – Mia­łem w domu książ­kę o Ro­bin­so­nie Cru­soe – po­wie­dział po chwi­li Ra­dek z wy­raź­nym smut­kiem w gło­sie. – Te­raz ża­łu­ję, że jej nie prze­czy­ta­łem.


  – Że co?! – wy­krzyk­nął Kry­stian. – Chcesz po­wie­dzieć, że mia­łeś w rę­kach in­struk­cję ob­słu­gi wy­spy i jej nie prze­czy­ta­łeś?


  – Wiesz, z ja­kie­goś po­wo­du nie prze­wi­dzia­łem, że znaj­dę się w po­dob­nej sy­tu­acji!


  – Nie kłóć­my się, tyl­ko... zrób­my coś kon­kret­ne­go – mi­ty­go­wał Mi­chał, pró­bu­jąc nie zwa­żać na swo­je ga­lo­pu­ją­ce tęt­no. Po­dzi­wiał Kry­stia­na, któ­ry żar­ta­mi sta­rał się nie do­pu­ścić do pa­ni­ki. – Mu­si­my sami opa­no­wać sztu­kę prze­trwa­nia.


  – Po­pie­ram – uśmiech­nął się Kry­stian. – Za kil­ka dni ża­den Ro­bin­son nam nie pod­sko­czy.


  ...


  To już ko­niec...


  Nie miał po­ję­cia, co ro­bić, był cał­ko­wi­cie zdez­o­rien­to­wa­ny. Wo­kół sza­lał ży­wioł, któ­ry zda­wał się drwić z prze­ra­że­nia ma­lut­kich i nie­po­rad­nych w jego ob­li­czu ludz­kich istot. Mi­chał wstał po­wo­li, usi­łu­jąc nie my­śleć o bólu ple­ców. Wszyst­ko wo­kół wi­ro­wa­ło.


  Co ro­bić? Lu­dzie ska­ka­li do wody, szu­ka­jąc w niej ra­tun­ku lub śmier­ci, a on stał na za­le­wa­nym nie­ustan­nie po­kła­dzie, sta­ra­jąc się przy­po­mnieć so­bie, gdzie jest i co tu robi. Gdy­by ktoś mógł mu po­wie­dzieć...


  I wte­dy TO zo­ba­czył. Po­twor­na fala. Wy­so­ka na chy­ba trzy­dzie­ści me­trów, stro­ma, nie­mal pio­no­wa ścia­na wody, zwień­czo­na pia­ną spły­wa­ją­cą z mo­kre­go szczy­tu jak wo­do­spad. Z otwar­ty­mi sze­ro­ko oczy­ma – prze­ra­żo­ny i za­chwy­co­ny groź­nym pięk­nem mor­skie­go spek­ta­klu – spo­glą­dał na nad­cią­ga­ją­ce mon­strum. Nie po­tra­fił wy­ko­nać naj­mniej­sze­go ru­chu, mimo prze­świad­cze­nia, że za­raz zgi­nie, a fala ob­ró­ci sta­tek w perzy­nę, nie po­zo­sta­wia­jąc ni­cze­go prócz kil­ku uno­szą­cych się na po­wierzch­ni oce­anu de­sek.


  Wtem ktoś z wiel­ką siłą chwy­cił go, pod­niósł i po­cią­gnął za sobą. Odrę­twia­ły Mi­chał wi­dział tyl­ko prze­su­wa­ją­ce się przed jego ocza­mi barw­ne pla­my. Kil­ka se­kund póź­niej wpadł do wzbu­rzo­nej wody.


  ...


  – Kto mnie stam­tąd za­brał? – spy­tał Mi­chał, kie­dy nie­ocze­ki­wa­nie wró­ci­ło do nie­go wspo­mnie­nie ostat­nich wy­da­rzeń na stat­ku „Jo­an­na”.


  – Co ta­kie­go? – Ra­dek uniósł brew.


  – Kie­dy sta­tek za­la­ła fala, prze­wró­ci­łem się i ude­rzy­łem o drzwi. Nie by­łem w sta­nie o wła­snych si­łach opu­ścić stat­ku. Wca­le nie my­śla­łem o tym, żeby się ra­to­wać, by­łem zbyt oszo­ło­mio­ny. Zgi­nął­bym tam, gdy­by ktoś nie po­cią­gnął mnie za sobą. Wiesz, kto to mógł być?


  – Nie – od­parł Ra­dek, a Kry­stian po­krę­cił gło­wą. – Nie mam po­ję­cia. Nie wi­dzia­łem cię od chwi­li, gdy wy­bie­głeś do ka­pi­ta­na. Zro­bi­łem to, co wszy­scy – za­bra­łem koło i wy­sko­czy­łem.


  – Chciał­bym wie­dzieć, kto to był.


  Mi­chał od­wró­cił się do Dar­ka, chcąc za­dać mu to samo py­ta­nie, ale gdy tyl­ko spoj­rzał na jego ka­mien­ną twarz, za­sty­głą w su­ro­wym gry­ma­sie, za­nie­chał py­ta­nia o co­kol­wiek. Za­sta­na­wiał się, dla­cze­go ten chło­pak tak bar­dzo od­su­wa się od in­nych. Po­czuł, że go nie lubi i, przy­naj­mniej na ra­zie, nie chce z nim roz­ma­wiać.


  Za­my­ślił się przez mo­ment nad sło­wa­mi Rad­ka. Chwy­cił się za gło­wę, kie­dy wspo­mniał twa­rze pa­sa­że­rów stat­ku.


  – Cho­le­ra, tyle osób...! Nasi tre­ne­rzy, cała za­ło­ga... I wszy­scy ci...


  Łzy na­pły­nę­ły mu do oczu, a coś zim­ne­go bo­le­śnie ści­snę­ło wnętrz­no­ści. Za­dy­go­tał. To już ko­niec.


  – Dla­cze­go tyl­ko my prze­ży­li­śmy? Tyle osób było na po­kła­dzie... a tyl­ko na­sza czwór­ka tra­fi­ła na wy­spę.


  – Nie myśl te­raz o tym – po­ra­dził Ra­dek, bar­dziej sa­me­mu so­bie niż Mi­cha­ło­wi, bo jego głos drżał, jak­by miał się za­raz roz­pła­kać. – Już ci mó­wi­łem, może jesz­cze ko­goś uda nam się zna­leźć. Tak... Jak my­śli­cie, będą za nami... tę­sk­nić? – do­dał po chwi­li.


  – Na pew­no. Chy­ba tak. Może – od­po­wie­dział Kry­stian. – Co za róż­ni­ca? Ja za ni­kim nie tę­sk­nię. Je­śli mógł na bez­lud­nej wy­spie żyć Ro­bin­son Cru­soe, to i my mo­że­my. Damy so­bie radę – do­wo­dził, lecz ton jego gło­su nie brzmiał już tak zde­cy­do­wa­nie.


  Mi­chał po­ki­wał nie­znacz­nie gło­wą. Wła­ści­wie też za ni­kim nie tę­sk­nił. Może oprócz mat­ki – ale ona so­bie po­ra­dzi, ma jesz­cze dwóch sy­nów.


  – Na­praw­dę za ni­kim nie tę­sk­nisz? – spy­tał z po­wąt­pie­wa­niem Ra­dek, od­ry­wa­jąc Mi­cha­ła od smęt­nych my­śli. – Na­wet za Do­mi­ni­ką?


  – Masz na my­śli to, że cho­dzi­li­śmy ze sobą? – od­po­wie­dział py­ta­niem Kry­stian. – In­for­mu­ję cię za­tem, że roz­sta­li­śmy się dwa dni przed rej­sem.


  – Co? – Ra­dek szcze­rze się zdzi­wił. – Ale to zna­czy, że by­li­ście parą przez trzy dni!


  – Do­kład­nie czter­dzie­ści dzie­więć go­dzin – od­parł bez­na­mięt­nie Kry­stian. – W po­nie­dzia­łek o pięt­na­stej spy­ta­łem ją, czy chcia­ła­by zo­stać moją dziew­czy­ną i uzy­ska­łem od­po­wiedź twier­dzą­cą. W śro­dę o szes­na­stej oznaj­mi­ła mi, że pra­gnie za­koń­czyć zna­jo­mość, po­nie­waż nie po­tra­fi za­po­mnieć o swo­im by­łym – wy­ja­śnił gło­sem peł­nym sar­ka­zmu. – Chy­ba nie wy­obra­ża­łeś so­bie, że spę­dzę z ja­kąś dziew­czy­ną trzy mie­sią­ce, jak ty z Ulą!


  – Tak, to by­ło­by rze­czy­wi­ście nie w two­im sty­lu – przy­znał Ra­dek. – Ale trzy dni to swo­isty re­kord. Naj­bar­dziej dzi­wi mnie, że ona ze­rwa­ła z tobą, a nie od­wrot­nie. Przy­zna­ję, że tego się nie spo­dzie­wa­łem.


  – Co ro­bi­my? – Mi­chał, któ­re­go nie­co dzi­wi­ła, choć­by wy­mu­szo­na, nie­fra­so­bli­wość tej roz­mo­wy, po­sta­no­wił przejść do istot­nych pro­ble­mów.


  – Przede wszyst­kim mu­si­my po­szu­kać wody zdat­nej do pi­cia – oświad­czył au­to­ry­ta­tyw­nie Kry­stian. – Na wy­spie na pew­no jest ja­kieś źró­deł­ko. Wi­dzia­łem prze­la­tu­ją­ce nad la­sem pta­ki, mu­szą skądś brać słod­ką wodę.


  – Czy­li usta­lo­ne. Któ­ra go­dzi­na? – za­py­tał Ra­dek. – Bo mój ze­ga­rek prze­mókł. Do ni­cze­go się już nie na­da­je.


  – Ja mam wo­do­od­por­ny. – Kry­stian uniósł nad­gar­stek. – Jest za dwa­dzie­ścia czwar­ta.


  – Daw­no po po­łu­dniu... A grze­je jak w środ­ku dnia – rzekł Ra­dek.


  – Więc so­bie po­pły­waj­my – za­pro­po­no­wał Mi­chał, któ­ry już od pew­ne­go cza­su zwra­cał my­śli ku nie­praw­do­po­dob­nie czy­stej mor­skiej wo­dzie.


  – Chcesz pły­wać? – Ra­dek wy­trzesz­czył na nie­go oczy.


  – No co?


  – My­śla­łem, że zaj­mie­my się te­raz prze­szu­ki­wa­niem lasu! To chy­ba waż­niej­sze, że­by­śmy mie­li co pić, niż...


  – Oczy­wi­ście – prze­rwał mu Mi­chał. – Ale je­śli mam tu spę­dzić ostat­nie dni ży­cia, chcę się do­brze ba­wić. – Za­czął zdej­mo­wać pod­ko­szu­lek i spoden­ki.


  – Idę z tobą. – Kry­stian przy­łą­czył się. – Chodź, Ra­dek, nie mar­nuj ży­cia!


  – Ale ja nie umiem pły­wać!


  – Je­śli nie bę­dziesz pró­bo­wał, to się nie na­uczysz! – krzyk­nął Kry­stian, z plu­skiem wbie­ga­jąc do wody.


  Ra­dek w koń­cu się prze­mógł, ścią­gnął ubra­nie i po­szedł w ich śla­dy. Tyl­ko Da­rek po­zo­stał na pla­ży, wal­cząc z ko­lej­nym ko­ko­sem. Woda w mo­rzu była nie­zwy­kle przej­rzy­sta, a do tego cie­pła, co czy­ni­ło ką­piel na­praw­dę przy­jem­ną. Mi­chał nie pa­mię­tał, kie­dy ostat­nio czuł się tak do­brze. Ni­g­dy do­tąd nie pły­wał w mo­rzu i po­my­ślał, że wy­spa ma swój urok, a po­byt na niej może stać się cał­kiem cie­ka­wym do­świad­cze­niem, nie­mal­że speł­nie­niem jego ma­rzeń o wol­no­ści. Kie­dy tego dnia się prze­bu­dził, wi­dok wy­spy przy­pra­wił go o dreszcz. Te­raz na­to­miast pla­ża, las i gó­ru­ją­cy nad nimi szczyt zda­wa­ły się two­rzyć naj­pięk­niej­sze miej­sce na świe­cie.


  Kry­stian wprost wa­rio­wał w wo­dzie, Ra­dek z ko­lei sta­rał się ja­koś uno­sić na jej po­wierzch­ni. Za­ba­wę prze­rwał wresz­cie pierw­szy z nich, krzy­cząc, że zo­ba­czył me­du­zę. Od razu wy­bie­gli na brzeg. Kry­stian przy­znał wów­czas, że mógł się po­my­lić. Mi­chał i Ra­dek ob­da­rzy­li go po­iry­to­wa­ny­mi spoj­rze­nia­mi.


  Po­ło­ży­li się na brze­gu, żeby wy­schnąć na słoń­cu.


  – Może tu wca­le nie bę­dzie tak źle. – Ra­dek wy­raź­nie sta­rał się do­dać so­bie i im otu­chy. Po chwi­li za­po­mnie­nia i bez­tro­ski wró­ci­ła bo­wiem świa­do­mość tra­gicz­ne­go po­ło­że­nia, w ja­kim się zna­leź­li.


  – Zwiedź­my całą wy­spę – za­pro­po­no­wał Kry­stian.


  – Dzi­siaj na pew­no już nie zdą­ży­my – za­uwa­żył Mi­chał. – Chy­ba że bę­dzie to ko­niecz­ne, ze wzglę­du na wodę. Bez niej nie po­bę­dzie­my tu dłu­go.


  Ru­szy­li po­wo­li wzdłuż brze­gu, roz­pra­wia­jąc o swych pla­nach – czę­sto fan­ta­stycz­nych – zwią­za­nych z po­by­tem na wy­spie. Za nimi po­wlókł się Da­rek.


  Za­mil­kli na wi­dok wiel­kie­go żół­wia, któ­ry wła­śnie wy­pełzł na ląd. Bez lęku zmie­rzał w ich kie­run­ku. Do­tarł­szy w upa­trzo­ne miej­sce, za­trzy­mał się, od­wró­cił i za­czął ener­gicz­nie ma­chać tyl­ny­mi płe­twa­mi, roz­ko­pu­jąc pia­sek i ob­sy­pu­jąc nim sto­ją­ce­go naj­bli­żej Kry­stia­na.


  Ra­dek uniósł brwi.


  – Pierw­szy raz wi­dzę coś po­dob­ne­go.


  – Pew­nie przy­bę­dą na­stęp­ne, co? – zga­dy­wał Mi­chał.


  Kry­stian, któ­ry uwa­żał się za znaw­cę w nie­mal każ­dej dzie­dzi­nie, naj­pierw od­da­lił się od żół­wia na bez­piecz­ną od­le­głość, a po­tem po­twier­dził:


  – Tak. Przy­bę­dą ich ty­sią­ce. Sta­da żół­wi są ogrom­ne. Ale przy­pły­ną tyl­ko sa­mi­ce, żeby zło­żyć jaja.


  – A więc mamy no­we­go to­wa­rzy­sza na na­szej wy­spie – za­żar­to­wał Mi­chał. – Mu­si­my ob­my­ślić uro­czy­ste po­wi­ta­nie, za­nim za­czną się tu zjeż­dżać.


  Z ja­kie­goś po­wo­du ża­den z chłop­ców nie po­tra­fił po­wie­dzieć nic wię­cej. Cała trój­ka za­mil­kła, ob­ser­wu­jąc pra­cu­ją­ce zwie­rzę, ale w ogó­le o nim nie my­śląc. Mi­chał po­czuł gwał­tow­ny przy­pływ żalu i smut­ku. Do­tar­ła do nie­go przy­kra praw­da – utknę­li na wy­spie. Są tu cał­ko­wi­cie sami, zu­peł­nie jak ten żółw, zda­ni wy­łącz­nie na sie­bie. Nie wia­do­mo, jaka od­le­głość dzie­li ich od naj­bliż­sze­go za­miesz­ka­łe­go miej­sca. Zna­leź­li się gdzieś, gdzie ni­g­dy tak na­praw­dę nie chcie­li się zna­leźć. Mi­chał wspo­mi­nał zna­jo­me oso­by, któ­rych za­pew­ne już nie zo­ba­czy – może wca­le nie byli tacy źli, jak się mu do­tąd wy­da­wa­ło? Nie po­tra­fił wy­rwać się z lo­do­wa­tych ob­jęć po­two­ra, któ­ry zim­ną łapą ści­skał go za gar­dło. Bał się. Nie chciał oka­zy­wać sła­bo­ści, ale w środ­ku cały drżał. Spoj­rzał na Rad­ka i Kry­stia­na – oni tak­że wy­glą­da­li na stra­pio­nych.


  Da­rek skie­ro­wał się w stro­nę lasu.


  – Chodź­my. – Mi­chał szturch­nął lek­ko ko­le­gów w ple­cy. – Po­szu­kaj­my tej wody.


  Bez sło­wa od­wró­ci­li się i ru­szy­li za Dar­kiem.


  Le­d­wie wkro­czy­li do lasu, Mi­chał od­niósł wra­że­nie, jak­by z eg­zo­tycz­nej pla­ży prze­niósł się w sam śro­dek ama­zoń­skiej dżun­gli. Ro­sły tu drze­wa, któ­re wi­dział po raz pierw­szy w ży­ciu, a na nich owo­ce, ja­kich ni­g­dy nie jadł. Mimo po­do­bieństw wszyst­kie oka­zy flo­ry na­le­ża­ły za­pew­ne do od­mien­nych ga­tun­ków. Za­dzi­wia­ją­co róż­no­rod­na i licz­na oka­za­ła się fau­na. Już po paru chwi­lach chłop­cy spo­strze­gli sznur mró­wek, dużo więk­szych od tych, któ­re zna­li. Chma­ry waż­ko­po­dob­nych stwo­rzeń uno­si­ły się w po­wie­trzu, po zie­mi peł­za­ły wiel­kie chra­bąsz­cze i dłu­gie, ohyd­ne wije. Zde­cy­do­wa­nie cie­kaw­szy był wi­dok jasz­czu­rek, umy­ka­ją­cych przed nimi z za­dzi­wia­ją­cą pręd­ko­ścią, albo ko­lo­ro­wych pta­ków, prze­la­tu­ją­cych wy­so­ko nad ich gło­wa­mi. Za­chwyt ogar­niał chłop­ców mimo woli. Chwi­la­mi Mi­chał za­po­mi­nał, że przy­szedł tu w po­szu­ki­wa­niu wody, a nie w celu po­dzi­wia­nia przy­ro­dy. Nie­ste­ty, choć zmie­rza­li w kie­run­ku wzgó­rza, nie na­tra­fi­li na naj­mniej­sze choć­by źró­deł­ko.


  – Nie chcę ma­ru­dzić – Mi­chał skrzy­wił się – ale wy­glą­da na to, że nie znaj­dzie­my żad­nej wody.


  – Tu musi być ja­kieś źró­dło, przy­naj­mniej jed­no – upie­rał się Kry­stian. – Może owa­dom wy­star­czy desz­czów­ka, ale więk­sze zwie­rzę­ta mu­szą coś pić.


  – Pta­ki mogą po­le­cieć prze­cież na inną wy­spę – za­uwa­żył Ra­dek.


  – Ale są tu też jasz­czur­ki, żaby i inne ta­kie. Prze­cież na pew­no nie piją mor­skiej wody!


  – Ciii! – uci­szył ich Da­rek.


  Chłop­cy sta­nę­li w miej­scu, wstrzy­mu­jąc od­de­chy. Do­pie­ro wte­dy do uszu Mi­cha­ła do­bie­gły sze­le­sty – ja­kieś duże stwo­rze­nie prze­dzie­ra­ło się przez krza­ki. Tro­chę go to za­nie­po­ko­iło, cze­kał na re­ak­cję po­zo­sta­łych. Nie­spo­dzie­wa­nie szme­ry usta­ły.


  Rozdział II: Jaskinia


  Darek zro­bił kil­ka ostroż­nych kro­ków. Znów coś ci­cho za­sze­le­ści­ło. Chło­pak nie­znacz­nie wyj­rzał zza ga­łę­zi ob­sy­pa­nej sze­ro­ki­mi, ję­zy­ko­wa­ty­mi li­ść­mi. Mi­chał wy­cią­gnął szy­ję, chcąc do­strzec wię­cej, ale nie od­wa­żył się po­dejść bli­żej. Zo­ba­czył, że Da­rek wy­su­nął rękę, po­tem usły­szał coś po­dob­ne­go do pi­sku i gło­śniej­szy sze­lest. Za­drżał. Da­rek coś mó­wił, ale Mi­chał nie ro­zu­miał słów.


  – Do kogo on gada? – szep­nął.


  – Nie wiem. – Ra­dek zer­k­nął nie­pew­nie do przo­du.


  Tym­cza­sem znów roz­legł się głos Dar­ka:


  – Kim je­steś? Do you spe­ak En­glish or... Po­lish?


  – Yes, I do – od­po­wie­dział ktoś. Dziew­czę­cy głos, po­my­ślał ze zdu­mie­niem Mi­chał.


  Istot­nie, Da­rek cof­nął się o krok i zza drze­wa wy­ło­ni­ła się dziew­czy­na mniej wię­cej w ich wie­ku. Jej nie­zbyt czy­ste ubra­nie skła­da­ło się z dżin­so­wych spode­nek i żół­tej ko­szul­ki z krót­ki­mi rę­ka­wa­mi. No­si­ła oku­la­ry w mod­nych opraw­kach i mia­ła krót­kie, far­bo­wa­ne na rudo wło­sy. Nie­co nie­pew­nym wzro­kiem zmie­rzy­ła do­kład­nie każ­de­go z nich. Jak­by daw­no nie wi­dzia­ła lu­dzi, ude­rzy­ło Mi­cha­ła.


  Da­rek zwró­cił się do dziew­czy­ny po an­giel­sku:


  – Kim je­steś?


  – Mam na imię Ivy. A kim wy je­ste­ście?


  I nim zdą­ży­ła co­kol­wiek do­dać, Mi­chał wtrą­cił:


  – A po ja­kie­mu wy wła­ści­wie roz­ma­wia­cie?


  Spoj­rze­nia ko­le­gów po­wie­dzia­ły mu, iż po­peł­nił strasz­ną gafę.


  – Po an­giel­sku – prych­nął Ra­dek. – Na­wet ja to wiem!


  – No, tak... – mruk­nął Mi­chał i po­sta­no­wił się już nie od­zy­wać. Po­ża­ło­wał, że nie uwa­żał na lek­cjach an­giel­skie­go. Na szczę­ście nie zro­zu­mia­ła tego, co po­wie­dzia­łem.


  Da­rek przed­sta­wił sie­bie i swych to­wa­rzy­szy, po czym wy­ja­śnił:


  – Pły­nę­li­śmy stat­kiem, w nocy zła­pał nas sztorm, a nad ra­nem obu­dzi­li­śmy się na tej wy­spie. To cała na­sza hi­sto­ria. A skąd ty się tu­taj wzię­łaś? Czyż­by wy­spa była za­miesz­ka­na?


  – Nie­zu­peł­nie – od­par­ła Ivy. – Nasz sta­tek rów­nież za­to­nął pod­czas sztor­mu, więc na­sza hi­sto­ria jest po­dob­na. Sztor­my mu­szą tu czę­sto wy­stę­po­wać – do­da­ła po chwi­li na­my­słu.


  Mi­chał nic nie ro­zu­miał – dla nie­go mo­gli rów­nie do­brze ga­dać po chiń­sku. Ra­dek roz­róż­niał więk­szość słów, lecz nie po­tra­fił uło­żyć ich w sen­sow­ną ca­łość. Z po­mo­cą przy­szedł im Kry­stian, sta­ra­jąc się jak naj­wier­niej prze­tłu­ma­czyć treść roz­mo­wy.


  – Nasz sta­tek...? – po­wtó­rzył Da­rek. – Czy to zna­czy, że nie je­steś tu­taj sama?


  – Ja­sne, że nie! Jest tu ze mną mój brat i dwóch na­szych przy­ja­ciół.


  – Skąd po­cho­dzi­cie?


  – Ze Sta­nów, a wy...


  – Z Pol­ski.


  Mi­chał słu­chał tłu­ma­cze­nia Kry­stia­na jed­nym uchem, a wy­pusz­czał dru­gim. Nie po­tra­fił ode­rwać oczu od dziew­czy­ny. Kie­dy spoj­rza­ła w jego kie­run­ku, za­ru­mie­nił się ni­czym sztu­bak i od­wró­cił wzrok. Gdy Ivy za­chi­cho­ta­ła, usi­ło­wał nie oka­zać, jak głu­pio mu się zro­bi­ło.


  Da­rek za­my­ślił się. Dal­szą roz­mo­wę pod­jął Kry­stian:


  – Od jak daw­na tu je­ste­ście?


  – Pra­wie... dwa ty­go­dnie. Wy roz­bi­li­ście się tej nocy, tak? – A gdy Kry­stian po­twier­dził, do­da­ła: – Sły­sze­li­śmy bu­rzę, ale na szczę­ście nie do­tar­ła do wy­spy.


  – Hej, spy­taj ją, co oni tu je­dzą – szep­nął Ra­dek do Kry­stia­na, któ­ry na­tych­miast po­wtó­rzył Ivy jego sło­wa.


  – Głów­nie owo­ce – pa­dła od­po­wiedź.


  – A skąd wie­cie, któ­re są ja­dal­ne?


  – Nie wie­my. Jak na ra­zie żad­ne nam nie za­szko­dzi­ły – od­par­ła z uśmie­chem, któ­ry Mi­cha­ło­wi wy­dał się słod­szy niż wszyst­kie owo­ce świa­ta. – No to jak bę­dzie? Za­mier­za­cie tu stać i ga­dać, czy może przy­łą­czy­cie się do nas?


  – Gdzie są twoi przy­ja­cie­le? – spy­tał Kry­stian.


  – No­cu­je­my ka­wa­łek stąd, w ja­ski­ni. Wy­ło­ży­li­śmy ją li­ść­mi, więc nie śpi­my na go­łej zie­mi. Nie­da­le­ko jest źró­deł­ko słod­kiej wody. Po­win­ni­śmy do­trzeć na miej­sce przed za­cho­dem słoń­ca. To jak, idzie­cie?


  – Ja­sne! – wy­krzyk­nął Kry­stian. – Nie ma na co cze­kać! Opo­wie­cie nam wię­cej o ży­ciu tu­taj.


  Ivy przy­tak­nę­ła. Od­wró­ci­ła się i ru­szy­ła przez las, a chłop­cy po­szli gę­sie­go za nią.


  – Może nie bę­dzie tu tak źle – po­wtó­rzył Ra­dek.


  – Mam prze­czu­cie, że się nie my­lisz – od­parł cał­ko­wi­cie o tym prze­ko­na­ny Kry­stian.


  Brnę­li za­tem przez las, ma­sze­ru­jąc za Ivy. Prze­dzie­ra­li się przez zie­lo­ną gę­stwi­nę, sta­ra­jąc się nie po­tknąć o wy­sta­ją­ce ko­rze­nie i nie utknąć w plą­ta­ni­nie krze­wów. Słoń­ce chy­li­ło się już ku za­cho­do­wi, mu­sie­li uwa­żać na każ­dy krok. Mi­chał po­my­ślał, że wła­śnie za­czy­na się nowy roz­dział w jego ży­ciu. Pra­gnął jak naj­szyb­ciej po­znać przy­ja­ciół Ivy, a ją samą chciał po­znać jak naj­bli­żej.


  Słoń­ce cał­ko­wi­cie za­szło i świat opa­no­wa­ła ciem­ność. Na nie­bie, le­d­wo wi­docz­nym po­przez gę­ste li­sto­wie, po­ja­wi­ła się srebr­na tar­cza księ­ży­ca.


  – Da­le­ko jesz­cze? – Kry­stian nie bar­dzo miał ocho­tę wę­dro­wać po ciem­ku przez chasz­cze, zwłasz­cza że usy­chał z pra­gnie­nia.


  – Cier­pli­wo­ści – od­par­ła Ivy. – Wy­spa jest dużo więk­sza niż się z po­zo­ru wy­da­je.


  Mi­chał nie spusz­czał z niej wzro­ku. Za­sta­na­wia­ło go, dla­cze­go dziew­czy­na wciąż zer­ka za sie­bie. Może na nie­go...?


  – Nie licz na nic – do­biegł go zza ple­ców szept Dar­ka. – Nie masz u niej szans.


  Aż tak to wi­dać? – po­my­ślał za­że­no­wa­ny, czu­jąc wy­pie­ki na twa­rzy. Mam na­dzie­ję, że tyl­ko on to za­uwa­żył i że nic nie wy­ga­da.


  Do­tar­li na miej­sce kil­ka mi­nut póź­niej. W mro­ku nocy le­d­wie za­uwa­ży­li ja­ski­nię, w któ­rej pło­nę­ło nie­wiel­kie ogni­sko. Wi­dok ten ucie­szył Mi­cha­ła, gdyż chłód nocy dał mu się już we zna­ki. Dwie sku­lo­ne przy ogniu po­sta­cie, za­uwa­żyw­szy przy­by­szy, na­tych­miast się pod­nio­sły. Chłop­cy za­trzy­ma­li się, nie bar­dzo wie­dząc, co te­raz. Ivy pod­bie­gła do re­zy­den­tów ja­ski­ni, któ­rzy po krót­kiej wy­mia­nie zdań wy­raź­nie się uspo­ko­ili. Na jej znak Mi­chał, Ra­dek, Kry­stian i Da­rek po­de­szli bli­żej i za­sie­dli wraz z go­spo­da­rza­mi wo­kół ogni­ska.


  W świe­tle pło­mie­ni Mi­chał przyj­rzał się dwóm wy­so­kim chło­pa­kom, na oko sie­dem­na­sto­let­nim. Pierw­szy, wy­jąt­ko­wo szczu­pły, miał ciem­ne wło­sy i piw­ne oczy, ta­kie jak Ra­dek. Dru­gi, nie­wie­le niż­szy, był ogrom­nej po­stu­ry blon­dy­nem. Obaj uważ­nie przy­glą­da­li się go­ściom.


  – Gdzie jest Mike? – spy­ta­ła Ivy.


  – Po­szedł cię po­szu­kać i przy­nieść tro­chę drze­wa. Mar­twi się o cie­bie, nie po­win­naś ła­zić po wy­spie sama – od­po­wie­dział bru­net.


  Ivy, nie zwa­ża­jąc na po­ła­jan­ki, stre­ści­ła przy­ja­cio­łom losy przy­by­szy i do­da­ła, iż dwóch z nich do­brze zna an­giel­ski. Na­stęp­nie przed­sta­wi­ła chłop­ców, a do­pie­ro po­tem swo­ich to­wa­rzy­szy:


  – To jest Eric – wska­za­ła na bru­ne­ta – a to Gary. – Blon­dyn kiw­nął gło­wą.


  At­mos­fe­ra wo­kół ogni­ska szyb­ko się roz­luź­ni­ła. Ivy opo­wie­dzia­ła swo­ją hi­sto­rię. Wraz z bra­tem Mike’em oraz ro­dzi­ca­mi pły­nę­li trans­atlan­ty­kiem do Fran­cji, gdzie mie­li spę­dzić wa­ka­cje u ro­dzi­ny. Na tym wła­śnie stat­ku po­zna­li Eri­ca i Gary’ego. Już pierw­sze­go dnia rej­su po­go­da była okrop­na, a na­stęp­ne­go roz­pę­tał się sztorm. Stra­ci­li bli­skich, ale sami ja­kimś cu­dem się ura­to­wa­li i tra­fi­li na wy­spę. Od pół­to­ra ty­go­dnia tu żyli i – jak na ra­zie – do­brze im się wio­dło, cho­ciaż do­pie­ro po kil­ku dniach na­uczy­li się roz­pa­lać ogień.


  – In­te­re­su­ją­cy zbieg oko­licz­no­ści – po­wie­dział Ra­dek po pol­sku. – Za­sta­na­wia­ją­ce, że aż dwie gru­py roz­bit­ków zna­la­zły się na tej ma­łej, bez­lud­nej wy­spie... W oko­li­cy rze­czy­wi­ście mu­szą czę­sto wy­stę­po­wać sztor­my.


  – No a co wy tu je­cie? – za­in­te­re­so­wał się Kry­stian.


  Na myśl o je­dze­niu Mi­cha­ło­wi za­bur­cza­ło w brzu­chu. Za­wsty­dzo­ny, spoj­rzał szyb­ko na Ivy – usły­sza­ła! I na do­da­tek za­czę­ła się śmiać. Co gor­sza, nie ona jed­na. Za­ru­mie­nio­ny od­wró­cił wzrok.


  – Przede wszyst­kim jemy owo­ce – od­po­wie­dział Gary, kie­dy chi­cho­ty usta­ły. – Ale tyl­ko te, któ­ry­mi ży­wią się pta­ki, bo nie zna­my tu­tej­szych ro­ślin. Na szczę­ście zwie­rzę­ta wie­dzą, co do­bre.


  – Je­dli­śmy też żół­wie jaja – do­da­ła Ivy. – Są dużo smacz­niej­sze, niż mo­gło­by się wy­da­wać.


  – Żół­wie jaja?! – w gło­sie Kry­stia­na za­brzmia­ło obrzy­dze­nie.


  – Tak, wy­grze­bu­je­my je z pia­sku – od­parł Eric. – Nie­daw­no przy­by­ło tu mnó­stwo sa­mic i zło­ży­ło jaja na pla­ży. Z więk­szo­ści wy­klu­ły się małe żół­wie, ale uda­ło nam się nie­któ­re ze­brać i upiec.


  – Wi­dzie­li­śmy dzi­siaj jed­ną sa­mi­cę skła­da­ją­cą jaja. Wi­docz­nie spóź­ni­ła się na im­pre­zę.


  – Je­stem głod­ny – uda­ło się po­wie­dzieć Rad­ko­wi po an­giel­sku.


  – Chodź­cie, tu w po­bli­żu jest źró­deł­ko słod­kiej wody. – Gary wstał. – Po­ka­że­my wam to miej­sce i po dro­dze ze­rwie­my tro­chę owo­ców.


  – Okej – zgo­dził się Kry­stian i cała grup­ka opu­ści­ła ja­ski­nię.


  Gary wska­zał chłop­com le­d­wie wi­docz­ne w mro­ku źró­deł­ko. Ga­si­li pra­gnie­nie, pod­czas gdy Ame­ry­ka­nie zry­wa­li owo­ce z po­bli­skie­go drze­wa.


  Coś za­sze­le­ści­ło w krza­kach i z ciem­no­ści wy­ło­nił się ko­lej­ny chło­pak. Mi­chał nie wi­dział do­kład­nie jego twa­rzy, ale uważ­nie ob­ser­wo­wał, jak pod­cho­dzi do Ivy i ła­pie ją w ob­ję­cia. Choć do­my­ślił się, że to jej brat, po­czuł lek­kie ukłu­cie za­zdro­ści.


  – Ivy! Tyle razy ci mó­wi­łem, że­byś nie cho­dzi­ła sama po wy­spie! – po­wie­dział Mike kar­cą­cym, lecz peł­nym za­tro­ska­nia gło­sem.


  Ivy na­dą­sa­ła się, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że nie chce być trak­to­wa­na jak mała dziew­czyn­ka. Pra­gnąc szyb­ko zmie­nić te­mat, przed­sta­wi­ła bra­tu go­ści i w paru sło­wach stre­ści­ła ich hi­sto­rię. Mike pa­trzył na nie­zna­jo­mych ze zdzi­wie­niem i nie­za­do­wo­le­niem, jak­by nie ży­czył so­bie ni­ko­go no­we­go na wy­spie. Przy­wi­tał ich uści­ska­mi dło­ni.


  – Cześć – mruk­nął. – Nie spo­dzie­wa­łem się, że jesz­cze ko­goś tu spo­tka­my. Zwłasz­cza tak szyb­ko.


  Po­zbie­rał ga­łę­zie, któ­re upu­ścił na wi­dok sio­stry, i cała gru­pa wró­ci­ła do ja­ski­ni. W świe­tle ogni­ska Mi­chał uj­rzał wy­raź­niej twarz Mike’a i po­czuł nie­chęć. Niby Ivy też mia­ła po­far­bo­wa­ne na rudo wło­sy, ale jej brat wy­glą­dał w ta­kiej fry­zu­rze okrop­nie. I jesz­cze ten kol­czyk w no­sie... Zde­cy­do­wa­nie nie przy­padł mu do gu­stu ten cały Mike. Że też mu­siał być bra­tem Ivy!


  – I jak wam się tu żyje? – za­py­tał Kry­stian, za­ja­da­jąc się nie­zna­ny­mi owo­ca­mi. – Do­brze?


  – Oczy­wi­ście! – prych­nę­ła Ivy, jak­by py­ta­nie było ab­sur­dal­ne. – To po pro­stu... wol­ność – wy­ja­śni­ła po chwi­li ma­rzy­ciel­skim to­nem.


  – Mo­żesz tu ro­bić, co tyl­ko ci się po­do­ba – przy­znał Eric. – Żad­nych obo­wiąz­ków, wro­gów... całe zło zo­sta­ło da­le­ko.


  – Już po kil­ku dniach stwier­dzasz, że nie po­trze­bu­jesz ani te­le­wi­zo­ra, ani kom­pu­te­ra, ani ni­cze­go, czym ży­łeś do tej pory – do­dał Gary.


  – No i raz na za­wsze ko­niec ze szko­łą – pi­snę­ła Ivy z nutą trium­fu w gło­sie.


  Ja­koś to Mi­cha­ła nie prze­ko­na­ło. Prze­cież gdy­by nie na­uka an­giel­skie­go w szko­le, Kry­stian nie do­ga­dał­by się z roz­bit­ka­mi. Oso­bi­ście ża­ło­wał, że nie na­uczył się ję­zy­ka przy­naj­mniej na tyle, by ro­zu­mieć, co mówi Ivy.


  Owo­ce oka­za­ły się na­praw­dę so­czy­ste i smacz­ne – cie­szył się, że te­raz bę­dzie miał ich pod do­stat­kiem. Nie­po­ko­iło go co in­ne­go. Zer­k­nął w stro­nę Dar­ka – czy ten ci­chy chło­pak te­raz też za­cho­wa mil­cze­nie? Da­rek spo­koj­nie jadł owoc i naj­wi­docz­niej ani my­ślał roz­ma­wiać o czym­kol­wiek. A gdy­by jed­nak po­sta­no­wił go wy­dać...? Nikt inny chy­ba ni­cze­go nie za­uwa­żył. Może więc to nie było ta­kie oczy­wi­ste, że za­du­rzył się w Ivy? Ale w ta­kim ra­zie jak Da­rek to od­krył? Czyż­by tyl­ko żar­to­wał? Na­wet je­śli, Mi­chał swo­im za­cho­wa­niem po­twier­dził jego po­dej­rze­nie. I co te­raz?


  Roz­bit­ko­wie roz­pra­wia­li na naj­róż­niej­sze te­ma­ty. Ame­ry­ka­nie opo­wia­da­li o prze­ży­tych na wy­spie przy­go­dach. Eks­cy­to­wa­li się każ­dym szcze­gó­łem, jak­by dzie­le­nie się swo­imi prze­ży­cia­mi i zdo­by­tym do­świad­cze­niem spra­wia­ło im nie­kła­ma­ną ra­dość. Wo­kół ogni­ska za­pa­no­wa­ła przy­ja­zna at­mos­fe­ra i chy­ba nikt w tam­tym mo­men­cie nie tę­sk­nił za do­mem. Je­dy­nie Da­rek mil­czał. Na­to­miast Mi­chał z przy­jem­no­ścią uży­wał Kry­stia­na jako tłu­ma­cza, od cza­su do cza­su po­pi­su­jąc się za­baw­nym ko­men­ta­rzem.


  Tar­ga­ły nim sprzecz­ne uczu­cia. Wie­le osób zgi­nę­ło i to było na­praw­dę okrop­ne, ale za­ra­zem prze­ży­wał naj­wspa­nial­sze wa­ka­cje w ży­ciu. Do nie­daw­na nie znał świa­ta poza Mal­bor­kiem. Po­tem, dzię­ki mi­ło­ści do pił­ki, tra­fił na sta­tek, któ­rym po­dróż dla wie­lu oka­za­ła się zgu­bą i koń­cem dro­gi, ale dla nie­go – wy­ba­wie­niem i no­wym po­cząt­kiem. Zna­lazł się na wy­spie od­da­lo­nej o wie­le ki­lo­me­trów od ja­kie­go­kol­wiek lądu, je­dy­nie z garst­ką lu­dzi... i chy­ba wła­śnie tego za­wsze szu­kał.


  Po­wo­li wszy­scy kła­dli się w za­sła­nym li­ść­mi rogu ja­ski­ni. Pierw­sza za­snę­ła Ivy. Mi­chał bez­u­stan­nie na nią zer­kał – nie mógł się na­pa­trzeć. Prze­stał zwa­żać, czy ktoś wi­dzi, że wciąż się na nią gapi. Tym­cza­sem Gary i Eric za­czę­li opo­wia­dać dow­ci­py. Kry­stian po­spiesz­nie tłu­ma­czył, do­rzu­ca­jąc wła­sne żar­ty. Zro­bi­ło się we­so­ło.


  – Zo­ba­czy­cie, tu na­praw­dę jest su­per! – za­pew­niał Eric. – Je­śli po­tra­fisz so­bie zna­leźć żar­cie i roz­pa­lić ogień, nie zgi­niesz.


  – Tak – po­parł go Gary. – Za­po­mi­nasz o daw­nym ży­ciu i czu­jesz się po pro­stu re­we­la­cyj­nie!


  Roz­mo­wy w koń­cu umil­kły; chłop­ców ko­lej­no mo­rzył sen. Tyl­ko Da­rek wciąż czu­wał. Sie­dział przy ogni­sku, wpa­tru­jąc się w do­ga­sa­ją­cy pło­mień. Mi­chał wi­dział za­rys jego po­sta­ci, mil­czą­cej i po­nu­rej.


  – Nie idziesz spać? – za­py­tał.


  – Nie mu­sisz się o mnie mar­twić – od­burk­nął po swo­je­mu Da­rek.


  Mi­chał za­tem prze­stał się mar­twić; uło­żył się moż­li­wie naj­wy­god­niej, za­mknął oczy i za­snął twar­dym, spo­koj­nym snem.


  Rozdział III: Reminiscencje


  – On zwa­rio­wał – usły­szał głos z le­wej stro­ny.


  Da­rek ce­dził sło­wa z ka­mien­ną twa­rzą, wpa­trzo­ny w po­stać za oknem. Mi­cha­ła od po­cząt­ku pe­szy­ła jego pew­ność sie­bie i po­gar­dli­wy sto­su­nek do in­nych lu­dzi. Lek­ce­wa­żył wszyst­ko i wszyst­kich, sto­kroć bar­dziej niż Mi­chał. A ten jego obec­ny spo­kój, obo­jęt­ność na pa­nu­ją­cy wo­kół cha­os były po pro­stu prze­ra­ża­ją­ce.


  Ale miał ra­cję. Co ten Łu­ska wy­ra­biał? Mi­chał pa­trzył na ka­pi­ta­na i nic nie ro­zu­miał. Czuł, że spa­da w nie­zba­da­ną prze­paść, z któ­rej nie bę­dzie już ra­tun­ku. Trze­ba coś zro­bić... Cze­mu wszy­scy sto­ją i pa­trzą, za­miast dzia­łać?


  Nie na­my­śla­jąc się dłu­żej i nie ba­cząc na krzy­ki za­ło­gi, tknię­ty oso­bli­wym prze­czu­ciem, wy­biegł na po­kład. Nie­mal od razu zwa­li­ły go z nóg po­łą­czo­ne siły wia­tru i desz­czu. Wstał jed­nak i pod­bie­gł­szy do ka­pi­ta­na, chwy­cił go za ra­mię.


  – Co pan wy­pra­wia?! – wrza­snął, sta­ra­jąc się prze­krzy­czeć szum wia­tru i wzbu­rzo­nych fal. – Po­wi­nien pan ra­to­wać sta­tek!


  Ka­pi­tan nie pa­trzył na nie­go.


  – Nie ma już cze­go ra­to­wać – od­parł le­d­wie sły­szal­nym gło­sem.


  – Niech pan... – za­czął Mi­chał, lecz w tej chwi­li Łu­ska na­gle się oży­wił i pa­trząc na nie­go fa­na­tycz­nym wzro­kiem, krzyk­nął:


  – Ale cie­bie moż­na ura­to­wać! Ty mu­sisz prze­żyć! Weź koło, skocz do wody, za­nim fale za­to­pią sta­tek, i spró­buj do­pły­nąć do naj­bliż­sze­go brze­gu!


  – Ja?


  – Rób, co mó­wię! I wierz mi, uda ci się! Trzy­maj! – Wy­cią­gnął zło­ty klucz i wci­snął mu go w dłoń.


  Mi­chał nic z tego nie ro­zu­miał, ale nie zdą­żył o co­kol­wiek za­py­tać. Po­tęż­na fala za­la­ła po­kład, prze­wra­ca­jąc ich obu. Śli­zgał się, aż ude­rzył ple­ca­mi o drzwi, zza któ­rych wła­śnie wy­sy­py­wa­li się lu­dzie. Gdy woda opa­dła, z prze­ra­że­niem zo­ba­czył, że wie­lu z nich z krzy­kiem wy­ska­ku­je za bur­tę – cza­sa­mi na­wet bez kół ra­tun­ko­wych. Wy­da­wa­ło mu się, że wy­sko­czył rów­nież Ra­dek, lecz nie miał pew­no­ści.


  Przy­po­mniał so­bie o ka­pi­ta­nie. Za­czął szu­kać go wzro­kiem. Z po­wo­du cięż­kich kro­pel desz­czu wy­pa­trzył go do­pie­ro po chwi­li – nie­przy­tom­ny, le­żał na po­kła­dzie. Mi­chał zbli­żył się do męż­czy­zny na czwo­ra­kach i po­trzą­snął nim gwał­tow­nie. Łu­ska nie da­wał oznak ży­cia.


  – Boże, żeby on tyl­ko...


  Po­wie­ki ka­pi­ta­na unio­sły się, uka­zu­jąc biał­ka oczu. Jego war­gi roz­chy­li­ły się i do­biegł z nich po­nu­ry szept:


  – To już ko­niec...


   


  ***


  Michał gwał­tow­nie otwo­rzył oczy, kie­dy wspo­mnie­nie mar­twej twa­rzy przy­pra­wi­ło go o mdło­ści. Wy­biegł z ja­ski­ni i zwy­mio­to­wał w naj­bliż­sze krza­ki. Cały się trząsł, w gło­wie wi­ro­wa­ło mu do tego stop­nia, że z tru­dem utrzy­my­wał rów­no­wa­gę. Do­pie­ro po opróż­nie­niu żo­łąd­ka zdał so­bie spra­wę z pa­nu­ją­cych wo­kół ciem­no­ści i chło­du.


  Po­spiesz­nie wró­cił do ja­ski­ni, gdzie spo­koj­nie spa­li po­zo­sta­li roz­bit­ko­wie. Po­ło­żył się na swo­im miej­scu. Miał dresz­cze, bo­la­ły go mię­śnie, a w gło­wie okrop­nie szu­mia­ło. Za­sta­na­wiał się, dla­cze­go tyl­ko jego drę­czy­ły ta­kie do­le­gli­wo­ści. Przy­po­mniał so­bie, że przez bli­sko pół dnia le­żał na pla­ży w pie­ką­cym słoń­cu. Pew­nie do­stał uda­ru. Spóź­nio­ne­go, bo do tej pory nie czuł ni­cze­go nie­po­ko­ją­ce­go, poza lek­ki­mi za­wro­ta­mi gło­wy tuż po prze­bu­dze­niu.


  Tej nocy już nie za­snął. Kil­ka­krot­nie zbie­ra­ło mu się na wy­mio­ty, dresz­cze bar­dzo dłu­go nie ustę­po­wa­ły, chy­ba do­stał też go­rącz­ki. Nie chciał ni­ko­go bu­dzić, pró­bo­wał za­snąć, lecz nie mógł. Bał się mro­ku na ze­wnątrz i szu­mu wia­tru w ga­łę­ziach. Sta­rał się tam nie pa­trzeć.


  Sku­pił się na wy­da­rze­niach ostat­nich dni, aż do tra­gicz­ne­go koń­ca rej­su.


   


  ***


  Pamię­tał bar­dzo do­brze – było to tuż przed fi­na­łem ogól­no­pol­skie­go tur­nie­ju mło­dzi­ków w pił­ce noż­nej, gdy obie dru­ży­ny koń­czy­ły roz­grzew­kę – pod­szedł do nie­go chło­pak o roz­czo­chra­nych srebr­nych wło­sach i wy­cią­ga­jąc dłoń, przed­sta­wił się:


  – Cześć! Mam na imię Ra­dek. Sły­sza­łem, że je­steś ka­pi­ta­nem wa­szej dru­ży­ny.


  Mi­chał zmie­rzył go po­gar­dli­wym spoj­rze­niem.


  – Ta, bo co? – mruk­nął, nie ma­jąc za­mia­ru uści­snąć po­da­nej dło­ni.


  Ra­dek nie­pew­nie cof­nął rękę, ale nie pod­da­wał się.


  – Po­dob­no... do­brze grasz.


  – Co ty nie po­wiesz? – par­sk­nął Mi­chał. Ce­lo­wo lek­ce­wa­żąc prze­ciw­ni­ka, od­wró­cił się i ru­szył w kie­run­ku szat­ni.


  Usły­szał za sobą gniew­ny po­mruk i uśmiech­nął się do sie­bie z po­nu­rą sa­tys­fak­cją, że prze­go­nił na­trę­ta. Iry­to­wa­li go tacy przy­ja­ciel­scy ko­le­sie z pro­win­cji.


  Pa­mię­tał rów­nież, jaki był wście­kły i roz­go­ry­czo­ny po prze­gra­nym me­czu. Jak mio­tał się po bo­isku, nie po­tra­fiąc ina­czej wy­rzu­cić z sie­bie zło­ści, gdy wi­dzo­wie okla­ski­wa­li zwy­cię­stwo ze­spo­łu z Msze­świ­cic, ma­łej wio­ski na pół­no­cy Pol­ski. Wie­dział, że jest naj­lep­szym za­wod­ni­kiem z Mal­bor­ka, wie­dział też, że każ­dy z prze­ciw­ni­ków był nie­po­rów­ny­wal­nie słab­szym pił­ka­rzem od nie­go – a mimo to prze­gra­li.


  Zo­ba­czył tego sa­me­go chło­pa­ka, któ­ry pod­szedł do nie­go przed me­czem, re­zer­wo­we­go prze­ciw­nej dru­ży­ny, cie­szą­ce­go się zwy­cię­stwem wraz z resz­tą ze­spo­łu. Po raz pierw­szy w ży­ciu po­czuł, że po­wi­nien przy­znać się do po­raż­ki.


  Stał w pew­nym od­da­le­niu od we­so­łej gro­ma­dy, a gdy na­po­tkał wzrok Rad­ka, ode­zwał się:


  – Sor­ry za tam­to.


  – Nie ma spra­wy – od­parł Ra­dek, za­pew­ne tak szczę­śli­wy, że uści­skał­by cały świat.


  Może wła­śnie w tam­tym mo­men­cie po­ro­zu­mie­waw­cze bły­ski w oczach przy­pie­czę­to­wa­ły ich przy­jaźń. A może sta­ło się to póź­niej – już na stat­ku, któ­rym oba ze­spo­ły po­pły­nę­ły w rejs po Ka­ra­ibach w na­gro­dę za do­tar­cie do fi­na­łu.


  Po­le­cie­li do Sta­nów i tam wsie­dli na po­kład.


  „Jo­an­na” była na­praw­dę oka­za­ła. Mi­chał nie mógł wprost uwie­rzyć, że wszyst­kie po­miesz­cze­nia, w któ­re wy­po­sa­żo­no sta­tek, zo­sta­ły od­da­ne na te kil­ka dni do ich wy­łącz­nej dys­po­zy­cji.


  Wbrew ocze­ki­wa­niom nie nu­dził się pod­czas po­dró­ży ani przez chwi­lę. Za­pew­ne po­mógł fakt, że co­raz czę­ściej opusz­czał gro­no swo­jej dru­ży­ny, by prze­by­wać wśród nie­daw­nych prze­ciw­ni­ków. Oka­za­li się dużo cie­kaw­szym to­wa­rzy­stwem niż jego ko­le­dzy i szyb­ko się z nimi za­przy­jaź­nił, a naj­bar­dziej – co jego sa­me­go zdu­mie­wa­ło, kie­dy się nad tym za­sta­na­wiał – z Rad­kiem, któ­ry może nie grał naj­le­piej, ale za to po­sia­dał spo­rą wie­dzę o pił­ce.


  Wśród za­ło­gi „Jo­an­ny” znaj­do­wał się nie­ja­ki Edek, dwu­dzie­sto­let­ni wy­ro­stek, któ­ry na­gmin­nie wy­krę­cał się od pra­cy, wy­ko­rzy­stu­jąc do­bre ser­ce swe­go prze­ło­żo­ne­go; czas wo­lał spę­dzać z chło­pa­ka­mi. Lu­bi­li go za świet­ne dow­ci­py – pod tym wzglę­dem mógł się z nim rów­nać je­dy­nie Kry­stian. Czę­sto ob­ser­wo­wa­li uciecz­ki Edka przed ka­pi­ta­nem za­ga­nia­ją­cym go do pra­cy. Je­śli ja­kimś cu­dem dał się zła­pać, po­tra­fił po­tem sku­tecz­nie wy­mi­gać się od ro­bo­ty. Cały jego po­byt na stat­ku był jed­ną wiel­ką labą – zu­peł­nie jak­by i on pły­nął nim w na­gro­dę.


  Wy­jąt­ko­wą po­sta­cią na stat­ku oka­zał się ka­pi­tan, Ty­tus Łu­ska – wy­so­ki, tęgi męż­czy­zna w śred­nim wie­ku, z krót­ką bród­ką, gra­ją­cy rolę sro­gie­go, groź­ne­go ka­pi­ta­na, bę­dą­ce­go po­stra­chem mórz i oce­anów ro­dem z ksią­żek o pi­ra­tach. Za­cho­wy­wał się tak, jak­by przy­szedł na świat dwie­ście lat temu. Nie­jed­no­krot­nie na­zy­wał chłop­ców „szczu­ra­mi lą­do­wy­mi”. Jed­nak uda­wa­nie ko­goś in­ne­go wca­le Łu­sce nie wy­cho­dzi­ło – wszy­scy wie­dzie­li, że to w grun­cie rze­czy miły czło­wiek o wiel­kim za­mi­ło­wa­niu do mor­skich opo­wie­ści, któ­re też co wie­czór ser­wo­wał pa­sa­że­rom. Hi­sto­rie te, peł­ne przy­gód i bo­ha­ter­skich czy­nów, wbrew po­cząt­ko­wym oba­wom Mi­cha­ła, oka­za­ły się na­praw­dę cie­ka­we. Nie mógł tyl­ko do­ciec, czy ka­pi­tan sam je wy­my­ślił, czy gdzieś usły­szał i prze­ina­czył tak, by stać się ich głów­ną po­sta­cią. Nie­mniej był wspa­nia­łym opo­wia­da­czem i przy­jem­nie się go słu­cha­ło. Ga­wę­dy ka­pi­ta­na sta­no­wi­ły miłe zwień­cze­nie każ­de­go dnia.


  Pew­ne­go wie­czo­ru, kie­dy pa­dał deszcz, chłop­cy z wła­snej woli ze­bra­li się u ka­pi­ta­na, by wy­słu­chać ko­lej­nej hi­sto­rii. Po raz pierw­szy, od kie­dy go po­zna­li, Łu­ska nie miał na to ocho­ty. Na jego twa­rzy ma­lo­wał się dziw­ny nie­po­kój i dłu­go mu­sie­li go na­ma­wiać.


  – No do­bra – mruk­nął w koń­cu. – W ta­kim ra­zie słu­chaj­cie uważ­nie. Wy­znam wam se­kret, któ­re­go do­tąd ni­ko­mu nie wy­ja­wi­łem, ale te­raz czu­ję, że mu­szę się nim po­dzie­lić.


  Mimo tego ta­jem­ni­cze­go wstę­pu, chłop­cy spo­dzie­wa­li się, że ka­pi­tan po­wtó­rzy któ­rąś z wcze­śniej­szych hi­sto­rii. Miło się roz­cza­ro­wa­li.


  – A więc było tak – za­czął Łu­ska. – Kie­dy mia­łem ze dwa­dzie­ścia lat, pra­co­wa­łem jako zwy­kły maj­tek na stat­ku pły­wa­ją­cym po Mo­rzu Śród­ziem­nym i prze­wo­żą­cym to­wa­ry do Egip­tu. By­łem nie­do­świad­czo­nym mło­dzi­kiem, nie­wie­le wie­dzą­cym o mo­rzu, ale peł­nym za­pa­łu i żą­dzy przy­gód, cho­ciaż zaj­mo­wa­łem się głów­nie szo­ro­wa­niem po­kła­du.


  Już tu każ­dy ze słu­cha­czy za­uwa­żył, że ta opo­wieść róż­ni­ła się od in­nych – ka­pi­tan za­wsze przed­sta­wiał sie­bie jako wpra­wio­ne­go wil­ka mor­skie­go, ni­g­dy na­to­miast nie wspo­mi­nał o po­cząt­kach mor­skiej ka­rie­ry.


  – Pew­ne­go razu – cią­gnął Łu­ska – roz­pę­tał się strasz­li­wy sztorm. O tak prze­ra­ża­ją­cej bu­rzy nie śni­łem w naj­gor­szych kosz­ma­rach. By­łem pew­ny, że zgi­nie­my. Kie­dy są­dzi­li­śmy, że to już ko­niec, wy­da­rzy­ło się coś nie­by­wa­łe­go. Za­mkną­łem oczy ze stra­chu, a kie­dy chwi­lę póź­niej je otwo­rzy­łem, wo­kół pa­no­wa­ły ciem­ność i cał­ko­wi­ta ci­sza. Po­my­śla­łem, że umar­łem, ale wca­le się nie ba­łem, wręcz prze­ciw­nie, czu­łem bło­gość i spo­kój, mia­łem wra­że­nie, że stop­nio­wo się uno­szę... I chcia­łem, by ta chwi­la trwa­ła wiecz­nie...


  Tu ka­pi­tan zro­bił pau­zę, marsz­cząc brwi i uśmie­cha­jąc się ła­god­nie, jak­by przy­po­mi­nał so­bie coś na­praw­dę przy­jem­ne­go. Słu­cha­cze cze­ka­li w na­pię­ciu na dal­szą część hi­sto­rii tak róż­nej od in­nych. Wy­da­wa­ła się nie­praw­do­po­dob­na, wy­my­ślo­na od a do zet, ale prze­czył temu spo­sób, w jaki Łu­ska ją opo­wia­dał, jego ton gło­su i za­du­ma­na mina.


  Ka­pi­tan kon­ty­nu­ował:


  – Wtem zu­peł­nie zni­kąd wy­rósł przede mną wy­so­ki męż­czy­zna. Znaj­do­wał się bli­sko, ale nie mo­głem do­strzec jego twa­rzy, nie wiem dla­cze­go... Na pew­no nie z po­wo­du ciem­no­ści, prę­dzej bla­sku, któ­ry od nie­go bił. I przez pe­wien czas – nie mam po­ję­cia, jak dłu­gi – pa­trzy­li­śmy na sie­bie. Przy­naj­mniej ja pa­trzy­łem, bo jego oczu nie wi­dzia­łem. I pa­no­wa­ła taka ci­sza... a ja na­dal wca­le się nie ba­łem. Sam tego nie ro­zu­miem. Ode­zwał się pierw­szy, mó­wiąc: „Przy­by­łem, by po­wie­rzyć ci mi­sję, któ­rą mu­sisz wy­peł­nić”. Twier­dził, że mnie zna, wy­mie­nił na­wet moje na­zwi­sko, ale sam się nie przed­sta­wił. Może to i le­piej. Po­tem do­dał, że je­śli wy­peł­nię mi­sję, otrzy­mam naj­wyż­szą na­gro­dę. Do dziś nie do­wie­dzia­łem się, co miał na my­śli. Pa­trzy­łem tak na nie­go, mil­cząc i dzi­wiąc się jego sło­wom. Nie by­łem w sta­nie nic od­rzec, więc zno­wu ode­zwał się on: „Od dziś sta­niesz się po­śred­ni­kiem prze­zna­cze­nia”. I wrę­czył mi zło­ty klucz z roz­ka­zem prze­ka­za­nia go na­stęp­nej oso­bie. Do­pie­ro wte­dy uda­ło mi się coś wy­krztu­sić i spy­ta­łem, kto to ma być. Od­parł, że ser­ce samo wska­że mi wła­ści­wą oso­bę. Póki to nie na­stą­pi, mam klucz za­trzy­mać dla sie­bie. Oto on.


  Wy­jął z we­wnętrz­nej kie­sze­ni ma­ry­nar­ki duży, zło­ty klucz i po­ka­zał go słu­cha­czom. Blask przez mo­ment ośle­pił Mi­cha­ła, któ­ry na wi­dok przed­mio­tu mi­mo­wol­nie wstrzy­mał od­dech. Za­po­mniał o ota­cza­ją­cych go oso­bach, jak­by znik­nę­ły, na jed­ną chwi­lę zo­sta­wia­jąc go sam na sam z klu­czem. Lecz kim był męż­czy­zna, któ­ry wrę­czył go Łu­sce? Kim bę­dzie na­stęp­ny wła­ści­ciel? I do cze­go on w ogó­le słu­żył? Przed­miot krył wie­le ta­jem­nic.


  – Spoj­rza­łem na swo­ją dłoń trzy­ma­ją­cą klucz – opo­wia­dał da­lej ka­pi­ta­na. – I na­gle zo­rien­to­wa­łem się, że nie­zna­jo­my znik­nął. Po sztor­mie nie po­zo­stał ślad, a po ca­łej hi­sto­rii – je­dy­nie ten klucz. Scho­wa­łem go, żeby nikt oprócz mnie o nim nie wie­dział. Gdy­by nie on, uznał­bym, że wszyst­ko mi się przy­wi­dzia­ło. Gdy tra­ci­łem wia­rę, wy­cią­ga­łem klucz. Czu­jąc w dło­ni jego cię­żar, wi­dząc od­bi­ja­ją­cy się w nim blask słoń­ca, mu­sia­łem wie­rzyć, choć praw­da wy­glą­da­ła jak sen, strasz­ny i pięk­ny za­ra­zem...


  Głos mu się za­ła­mał; scho­wał klucz do kie­sze­ni, roz­cza­ro­wu­jąc Mi­cha­ła i po­zo­sta­łych.


  – Może w po­przed­nich opo­wie­ściach po­zwo­li­łem so­bie na odro­bi­nę fan­ta­zji – przy­znał me­lan­cho­lij­nym gło­sem Łu­ska – lecz dzi­siej­sze­go wie­czo­ru usły­sze­li­ście naj­szczer­szą praw­dę. Na­dal nie­wie­le z tego ro­zu­miem. Cze­kam na dzień, kie­dy od­dam ko­muś ten klucz i prze­sta­nę się mar­twić, że nie wy­peł­nię za­da­nia.


   


  ***


  Klucz ka­pi­ta­na Łu­ski de­li­kat­nie go uwie­rał. Wsu­nął dłoń do kie­sze­ni i wy­cią­gnął zło­ty przed­miot, któ­ry błysz­czał ta­jem­ni­czo w chłod­nym świe­tle księ­ży­ca, wsą­cza­ją­cym się nie­śmia­ło do ja­ski­ni. Nie ro­zu­miał, dla­cze­go wła­śnie on otrzy­mał ten po­da­ru­nek. Do cze­go słu­żył klucz, o ile opo­wieść ka­pi­ta­na za­wie­ra­ła ziarn­ko praw­dy? Tu, na wy­spie, z pew­no­ścią bę­dzie bez­u­ży­tecz­ny, ale Mi­chał wie­dział, że musi go za­cho­wać, ku pa­mię­ci wszyst­kich, któ­rzy zgi­nę­li pod­czas sztor­mu. Poza tym ka­pi­tan dał mu swój skarb tuż przed śmier­cią, przed któ­rą on sam le­d­wie umknął. Nie po­tra­fił­by klu­cza wy­rzu­cić lub od­dać ko­muś in­ne­mu.


  Wraz ze zbli­ża­niem się świ­tu ob­ja­wy złe­go sa­mo­po­czu­cia ustę­po­wa­ły. Od­czuł wiel­ką ulgę, pa­mię­tał bo­wiem hi­sto­rie o róż­nych pa­skud­nych cho­rób­skach, któ­re na­wie­dza­ły prze­by­wa­ją­cych w tro­pi­kach. Jed­nak jesz­cze dłu­go bał się pod­nieść z oba­wy przed mdło­ścia­mi.


  Inni się już bu­dzi­li, gdy Mi­chał do­pie­ro za­sy­piał. Ock­nął się oko­ło po­łu­dnia. W ja­ski­ni po­zo­sta­li je­dy­nie Kry­stian i Mike. On nie za­mie­rzał jesz­cze wsta­wać. Le­żąc w gro­cie obok resz­tek ogni­ska, roz­my­ślał nad tym, co mu się przy­tra­fi­ło.


  Co­raz sil­niej uświa­da­miał so­bie, jak wiel­kie miał szczę­ście, że uda­ło mu się prze­żyć. Tra­fie­nie na bez­lud­ną wy­spę, pod­czas gdy tylu lu­dzi zgi­nę­ło, było praw­dzi­wym cu­dem. Cu­dem, któ­rym dzie­lił się z trój­ką to­wa­rzy­szy. A myśl, że być może jest na nich ska­za­ny do śmier­ci, wca­le mu nie prze­szka­dza­ła. Od daw­na pró­bo­wał wy­rwać się ze zna­ne­go so­bie świa­ta.


  Ra­dek bar­dzo szyb­ko stał się jego naj­lep­szym przy­ja­cie­lem. W pew­nym sen­sie sta­no­wił dla Mi­cha­ła au­to­ry­tet – w każ­dej kwe­stii oprócz pił­ki noż­nej. Cie­szy­ło go, że to wła­śnie z nim tra­fił na wy­spę. Co do Kry­stia­na spra­wa wy­glą­da­ła nie­co ina­czej. Nie wie­dział, co o nim są­dzić. Po­dzi­wiał go za spryt, ale nie cier­piał jego wy­mą­drza­nia się, choć i jemu sa­me­mu zda­rza­ło się to ro­bić. Pod wie­lo­ma wzglę­da­mi byli do sie­bie po­dob­ni, lecz Mi­chał wo­lał tego nie wi­dzieć. Z jed­nej stro­ny Kry­stian go iry­to­wał, z dru­giej wzbu­dzał w nim pew­ną oba­wę, nie wie­dział jed­nak dla­cze­go. W każ­dym ra­zie Kry­stian oka­zał się wiel­ce po­ży­tecz­ny, a wręcz nie­zbęd­ny – jako tłu­macz. Bo Da­rek ja­koś nie miał ocho­ty na tłu­ma­cze­nie.


  Da­rek w ogó­le nie miał ocho­ty na nic. Był chy­ba naj­bar­dziej za­gad­ko­wą oso­bą, jaką Mi­chał spo­tkał w swo­im trzy­na­sto­let­nim ży­ciu – ta­jem­ni­czy, za­mknię­ty w so­bie, od­zy­wał się je­dy­nie wte­dy, kie­dy mu­siał. Wie­dział o nim nie­wie­le, wła­ści­wie tyl­ko tyle, ile usły­szał od Rad­ka. Po­dob­no wy­cho­wy­wał się w domu dziec­ka, nie wie­dział, kim są jego ro­dzi­ce, któ­rzy chy­ba go po­rzu­ci­li. Czy to dla­te­go za­cho­wy­wał się tak dziw­nie? Mi­chał znał kil­ka osób, któ­re rów­nież miesz­ka­ły w domu dziec­ka, ale one za­cho­wy­wa­ły się zu­peł­nie nor­mal­nie, jak wszy­scy inni, nie izo­lu­jąc się od świa­ta. A Da­rek praw­do­po­dob­nie naj­chęt­niej sam za­miesz­kał­by na wy­spie, żeby nie mu­sieć się do ni­ko­go od­zy­wać. Mi­chał nie po­tra­fił go roz­gryźć i po­dej­rze­wał, że ni­g­dy mu się to nie uda. Ale mimo ca­łe­go jego wy­ob­co­wa­nia, mimo głę­bo­kiej nie­chę­ci Rad­ka wo­bec mru­kli­we­go ko­le­gi – sza­no­wał go. Nie lu­bił, ale ce­nił. Po­dej­rze­wał, iż Da­rek po­ra­dził­by so­bie na wy­spie bez ni­czy­jej po­mo­cy, pod­czas gdy on nie prze­żył­by sa­mot­nie jed­ne­go dnia. Poza tym Da­rek znał an­giel­ski, chy­ba na­wet le­piej niż Kry­stian. No i jako je­dy­ny za­uwa­żył jego za­uro­cze­nie Ivy.


  Wła­śnie – Ivy. Ależ ona była pięk­na! Ja­kie szczę­ście, że ją spo­tkał! Gdy­by tyl­ko umiał ten cho­ler­ny an­giel­ski! Na pew­no za­ga­dał­by do niej, może coś by z tego wy­szło... A tak nie po­tra­fił wy­bą­kać ani sło­wa. Musi nad­ro­bić za­le­gło­ści. Na­wet Ra­dek znał kil­ka przy­dat­nych zwro­tów i szyb­ko uczył się no­wych. A je­że­li to, co czuł do Ivy, nie oka­że się ni­czym po­waż­nym? Może zresz­tą le­piej, że nie po­tra­fił roz­ma­wiać z nią bez tłu­ma­cza. Nie pal­nie ni­cze­go głu­pie­go. Roz­my­śla­jąc da­lej, do­tar­ło do nie­go, że Ivy jest je­dy­ną ko­bie­tą na wy­spie. Za­kła­da­jąc, że stąd nie od­pły­ną i nie przy­bę­dzie nowa „do­sta­wa”, prę­dzej czy póź­niej zo­sta­nie czy­jąś part­ner­ką. Naj­le­piej jego niż ko­goś in­ne­go, na przy­kład Kry­stia­na. Ten pod­ry­wacz wy­raź­nie się do niej do­sta­wiał pod­czas wczo­raj­szej roz­mo­wy! Trze­ba coś z nim zro­bić, żeby się nie mie­szał... Ale jak, sko­ro tyl­ko dzię­ki nie­mu mógł po­ro­zu­mie­wać się z Ivy?


  – Wsta­niesz wresz­cie? – po­go­nił go żwa­wy głos. Od­wró­cił się w stro­nę wyj­ścia i zo­ba­czył Rad­ka. Na­wet nie za­uwa­żył, kie­dy zni­kli Kry­stian i Mike.


  – Ja­sne, już wsta­ję – od­parł, pod­no­sząc się z zie­mi.


  – Cze­mu mu­sisz się tak dłu­go wy­le­gi­wać? – ma­ru­dził Ra­dek, kie­dy zmie­rza­li przez las w kie­run­ku pla­ży. – Wszy­scy daw­no już wsta­li!


  – Co ro­bią?


  – Pły­wa­ją. Ro­zu­miem, że za­mie­rzasz się przy­łą­czyć?


  – Ja­sne! Oby tyl­ko nie było tam żad­nych me­duz.


  Rozdział IV: Horyzonty


  Piach na pla­ży pa­rzył w sto­py. W le­sie było dusz­no jak w roz­grza­nym pie­cu i je­dy­nie w cie­płej mor­skiej wo­dzie roz­bit­ko­wie mo­gli się nie­co ochło­dzić. Słoń­ce przy­pie­ka­ło z taką mocą, że po ką­pie­li Mi­chał znów po­czuł za­wro­ty gło­wy. Scho­wał się w cie­niu palm.


  W po­bli­żu próż­no­wa­li Mike i Da­rek. Ivy się opa­la­ła, a Gary i Eric, ga­wę­dząc we­so­ło, sie­dzie­li na brze­gu, zaś fale ob­my­wa­ły im sto­py. Ra­dek i Kry­stian prze­cze­sy­wa­li pla­żę w po­szu­ki­wa­niu wszel­kich ży­ją­cych stwo­rzo­nek. Kie­dy Mi­chał po­czuł się odro­bi­nę le­piej, do­łą­czył do nich. Ol­brzy­mi krab roz­po­czął pa­sjo­nu­ją­cą wal­kę z in­nym, nie­co mniej­szym. Bój­ka trwa­ła dość dłu­go, aż więk­szy od­ciął dru­gie­mu jed­no ze szczy­piec. Całą trój­kę roz­ba­wi­ła za­cię­tość sko­ru­pia­ków. Ob­ser­wa­cję za­koń­czył Eric, któ­ry pod­szedł do nich i prze­bił kra­ba na­ostrzo­nym ki­jem.


  – W sam raz na śnia­da­nie – po­wie­dział z uśmie­chem.


  – To co bę­dzie­my te­raz ro­bić? – za­py­tał Kry­stian, li­cząc na ja­kieś cie­ka­we za­ję­cie.


  – Chy­ba pora coś zjeść – stwier­dzi­ła Ivy.


  – Do­bra – oży­wił się Gary. – To bierz­cie kije i idzie­my!


  – Gdzie? – zdzi­wił się Ra­dek.


  – Zo­ba­czy­cie. Weź­cie kije, któ­re tam leżą, i chodź­cie z nami.


  – Co bę­dzie­my ro­bić? – do­py­ty­wał się Kry­stian.


  – Po­szu­ka­my żół­wich jaj – od­rzekł Eric. – Wie­le ma­łych żół­wi już się wy­klu­ło, ale je­że­li do­pi­sze nam szczę­ście, może jesz­cze ja­kieś znaj­dzie­my.


  – A kije są po to, żeby je wy­grze­bać? – upew­nił się Kry­stian, choć znał od­po­wiedź. Wzię­li za­tem kije, któ­re Eric przy­go­to­wał jesz­cze przed ich przy­by­ciem na wy­spę, i ru­szy­li przez pla­żę za Ame­ry­ka­na­mi.


  Do­tarł­szy w od­po­wied­nie miej­sce, za­czę­li dźgać pia­sek. Mimo in­ten­syw­nych i dłu­go­trwa­łych po­szu­ki­wań nie uda­ło im się zna­leźć ni­cze­go oprócz kil­ku pu­stych sko­ru­pek. Kie­dy za­sta­na­wia­li się, czy na pew­no szu­ka­ją w do­brym miej­scu, Ra­dek zwró­cił się do Mi­cha­ła:


  – Hej, pa­mię­tasz może, gdzie skła­dał jaja ten żółw, któ­re­go wczo­raj wi­dzie­li­śmy?


  – Za­raz... to było w po­bli­żu tego du­że­go ka­mie­nia, o któ­ry roz­bi­ja­li­śmy ko­ko­sy.


  Miej­sce znaj­do­wa­ło się cał­kiem nie­da­le­ko. Chłop­cy od­ko­pa­li jam­kę, w któ­rej kry­ło się mnó­stwo ma­łych, przy­po­mi­na­ją­cych pi­łecz­ki ping­pon­go­we ja­je­czek.


  – Świet­nie – ucie­szył się Mike. – Może star­czy nam ich na dłu­żej.


  Za­bra­li wszyst­kie jaja i po­wró­ci­li do Ivy. Zgod­nie z radą Mike’a po­zo­sta­wi­li je na pla­ży, aby upie­kły się na słoń­cu.


  Na­gle Kry­stian wska­zał pal­cem na mo­rze i krzyk­nął:


  – Pa­trz­cie!


  Roz­bit­ko­wie na­tych­miast po­dą­ży­li za jego wzro­kiem. W od­da­li, na ho­ry­zon­cie, wid­nia­ła mała ciem­na plam­ka. Spo­glą­da­li na nią, a w ich ser­cach wez­bra­ła na­dzie­ja; po­czę­li na­wo­ły­wać sta­tek, krzy­czeć, ma­chać rę­ka­mi, ska­kać. Po chwi­li plam­ka znik­nę­ła.


  – Prze­stań­cie – ode­zwał się Da­rek. – Nie ma sen­su.


  Uci­szy­li się, lecz na­dal sta­li, wpa­tru­jąc się w bez­miar wód. Mi­chał po­czuł się za­że­no­wa­ny i tak nie­po­rad­ny, jak ni­g­dy do­tąd. Czym to na­zwać? Pe­chem? Na­iw­no­ścią? Ma­cha­nie do stat­ków mi­ja­ło się z ce­lem. Mu­szą wy­my­ślić coś sku­tecz­niej­sze­go, je­że­li chcą wró­cić do do­mów.


  Zu­peł­nie jak­by usły­szał jego my­śli, Mike za­pro­po­no­wał:


  – Wiem, co zro­bi­my. Uło­ży­my na pla­ży ogrom­ny na­pis S.O.S., z ka­mie­ni, ga­łę­zi i cze­go się da. W koń­cu ja­kiś sa­mo­lot to za­uwa­ży.


  Za­bra­li się do ro­bo­ty. Wszy­scy, na­wet Da­rek, któ­re­mu pew­nie nie tyle za­le­ża­ło na ra­tun­ku, co po pro­stu po­trze­bo­wał za­ję­cia. Prze­szu­ka­li brzeg i skraj lasu, ukła­da­jąc wszel­kie zna­le­zio­ne ka­mie­nie, ga­łę­zie i musz­le w wiel­kie „S”. W koń­cu uzna­li, że li­te­ra po­win­na być do­brze wi­docz­na i za­bra­li się za na­stęp­ną. Mike ode­zwał się do Eri­ca:


  – Słu­chaj, weź dwóch chło­pa­ków i idź­cie na po­lo­wa­nie. My tym­cza­sem do­koń­czy­my na­pis.


  Kie­dy Kry­stian prze­tłu­ma­czył pro­po­zy­cję, Mi­chał od razu zgo­dził się iść z Eri­cem; na dru­gie­go po­moc­ni­ka zgło­sił się Ra­dek. Za­bra­li kije-włócz­nie i ru­szy­li w głąb lasu.


  Las miał dość mo­no­ton­ny cha­rak­ter. Po­wta­rza­ły się na zmia­nę drze­wa cien­kie i wy­so­kie oraz gru­be, wy­glą­da­ją­ce jak­by ktoś zwi­nął kil­ka w jed­no. Prze­dzie­ra­li się przez ogrom­ne pa­pro­cie, krze­wy i mniej­sze mło­de drzew­ka, choć na­wet te wy­da­wa­ły się ol­brzy­mie. Mi­chał od­no­sił nie­kie­dy wra­że­nie, że zo­stał zmniej­szo­ny, wi­dząc, jak nie­sa­mo­wi­cie wy­so­kie są tu­tej­sze ro­śli­ny. W par­nym po­wie­trzu cięż­ko się od­dy­cha­ło, na do­kład­kę do­ku­cza­ły im mu­chy i ko­ma­ry, od któ­rych bez prze­rwy mu­sie­li się opę­dzać. Mimo to Mi­chał czuł ra­dość w ser­cu, mo­gąc wę­dro­wać przez dzicz, słu­cha­jąc gło­sów pta­ków la­ta­ją­cych wy­so­ko nad ich gło­wa­mi, idąc przez świat tak pięk­ny i tak inny od tego, któ­ry do­tąd znał. Chwi­la­mi chciał tu zo­stać na za­wsze, lecz do­brze wie­dział, że musi wró­cić – cho­ciaż­by dla mat­ki, by wie­dzia­ła, że jej syn żyje i ma się do­brze.


  Z drzew zwie­sza­ła się masa pną­czy, któ­re czę­sto mu­sie­li roz­su­wać. Eric na­ka­zał im wy­pa­try­wać za­gro­żeń, zwłasz­cza węży. Cza­iły się głów­nie na drze­wach i tak do­sko­na­le wta­pia­ły w oto­cze­nie, że trud­no je było za­uwa­żyć. Ra­dek nie­co nie­po­rad­nie prze­tłu­ma­czył jego sło­wa. Mi­chał nie­ustan­nie na­po­ty­kał wzro­kiem wę­dru­ją­ce owa­dy: mrów­ki, ter­mi­ty, mo­dlisz­ki i wie­le in­nych. W za­krę­co­nym li­ściu wy­peł­nio­nym wodą zro­bi­ła so­bie kry­jów­kę żaba. Wśród krza­ków bie­ga­ły jasz­czur­ki: Eric po­wie­dział im, że dają mało mię­sa, a poza tym są nie­smacz­ne.


  Po pew­nym cza­sie Ra­dek wy­pa­trzył wiel­kie­go węża, owi­nię­te­go wo­kół drze­wa i sy­czą­ce­go groź­nie.


  – Po­ka­żę wam, jak to się robi. – Eric zbli­żył się ostroż­nie do gada. Wy­ce­lo­wał swo­ją pro­wi­zo­rycz­ną włócz­nią i wbił ją z ca­łej siły w łeb węża. Roz­legł się tępy trzask i zwie­rzę znie­ru­cho­mia­ło. Mi­chał aż się skrzy­wił z od­ra­zy, kie­dy wąż po raz ostat­ni gło­śno syk­nął, po czym umilkł na za­wsze. Ame­ry­ka­nin zdjął z drze­wa mar­twe ciel­sko gada, na­bił je na kij i niósł przez całą dro­gę.


  Jed­nak z dal­szych ło­wów nic nie wy­szło. Prócz węża nie zna­leź­li żad­ne­go więk­sze­go stwo­rze­nia.


  Na szczę­ście tra­fi­li na coś lep­sze­go – ba­na­now­ce. Ze­rwa­li tyle owo­ców, ile tyl­ko dali radę unieść. Na pla­żę wę­dro­wa­li w do­brych hu­mo­rach i z ogrom­nym łu­pem, choć in­nym niż za­kła­da­li.


  Na brze­gu cze­ka­li na nich po­zo­sta­li. Zdą­ży­li już uło­żyć na­pis, a kie­dy trój­ka my­śli­wych wró­ci­ła, odło­ży­li jaj­ka, któ­re je­dli, i rzu­ci­li się na ba­na­ny. Nie prze­ję­li się, że łow­cy przy­tar­ga­li tyl­ko jed­ną mię­sną zdo­bycz. Resz­tę owo­ców Eric za­niósł do ja­ski­ni. Gary za­brał się za mo­zol­ny pro­ces wznie­ca­nia ognia, by upiec na nim węża; Mi­chał miał na­dzie­ję, że gad bę­dzie sma­ko­wał dużo le­piej, niż wy­glą­dał.


   


  ***


  Wie­czo­rem każ­dy udał się w swo­ją stro­nę, szu­ka­jąc sa­mot­no­ści. Mi­chał usiadł na brze­gu z dala od po­zo­sta­łych. Czar wy­spy nie­co przy­blakł. Za­sta­na­wiał się, jak dłu­go bę­dzie tu tkwił. Czy ktoś uj­rzy na­pis S.O.S. i ura­tu­je ich? Czy są ska­za­ni na wiecz­ny po­byt tu­taj, aż skoń­czą się za­so­by i umrą z gło­du? A może nie po­wi­nien pa­ni­ko­wać po za­le­d­wie dwóch dniach? Wró­ci do domu. Na pew­no. Już wkrót­ce. Choć na­wet mu się tu po­do­ba­ło, nie po­tra­fił so­bie wy­obra­zić, by mógł miesz­kać na wy­spie do koń­ca ży­cia. Nie wi­dział jed­nak spo­so­bu na jej opusz­cze­nie.


  Nie pa­mię­tał, kie­dy ostat­nio tak dłu­go nad czymś roz­my­ślał, ale nie nu­dził się, sie­dząc z za­ło­żo­ny­mi na ko­la­nach rę­ka­mi i ob­ser­wu­jąc mo­rze. Wtem spo­strzegł, że fale uno­szą... sło­ik! Po­cząt­ko­wo się nim nie za­in­te­re­so­wał – zu­peł­nie jak­by sło­ik dry­fu­ją­cy na mor­skich fa­lach był rze­czą naj­zwy­czaj­niej­szą w świe­cie. Do­pie­ro kie­dy wy­lą­do­wał na brze­gu, Mi­chał wstał i pod­szedł bli­żej. Pod­niósł zna­le­zi­sko i od­krę­cił za­kręt­kę. W środ­ku znaj­do­wał się ka­wa­łek kory. Wy­ry­to na nim no­żem list, ale Mi­chał zwró­cił uwa­gę na pod­pis: E. Sto­ku­ra. Edward Sto­ku­ra... A więc Edziu żyje!


  Za­brał sło­ik, ka­wa­łek kory i po­pę­dził do resz­ty.


  Ra­dek od­czy­tał list na głos. Za­wie­rał na­pis S.O.S i przy­pusz­czal­ne po­ło­że­nie geo­gra­ficz­ne roz­bit­ków. Edziu mu­siał się znaj­do­wać na ja­kiejś po­bli­skiej wy­spie.


  – No, ja­sne! – wy­krzyk­nął Gary. – Cze­mu i my tak nie zro­bi­li­śmy?


  – Bo nie mamy ani sło­ika, ani ni­cze­go, czym mo­gli­by­śmy taką wia­do­mość na­pi­sać – wy­tłu­ma­czył cier­pli­wie Mike.


  – Swo­ją dro­gą cie­ka­we, skąd Edziu miał sło­ik i nóż – dzi­wił się Kry­stian. – Co z tym zro­bi­my?


  – Wy­rzu­ci­my z po­wro­tem do mo­rza – od­parł Ra­dek. – Edziu mu­siał się prze­cież roz­bić gdzieś nie­da­le­ko. Je­śli za­czną szu­kać jego, może od­naj­dą też nas.


  Mi­chał za­brał sło­ik z wia­do­mo­ścią, po­szedł na brzeg i wrzu­cił na­czy­nie do wody. Fale po­nio­sły je da­lej.


  Gdy gru­pa się roz­dzie­li­ła, po­now­nie usiadł na brze­gu i za­pa­trzył się w ma­low­ni­czy za­chód słoń­ca. Wy­spa ide­al­nie nada­wa­ła się do re­flek­sji. Ni­g­dzie in­dziej nie na­tra­fił na tak spo­koj­ne, idyl­licz­ne i pięk­ne miej­sce. Nie­co da­lej sie­dzia­ła Ivy. Rów­nież w za­du­mie ob­ser­wo­wa­ła za­chód. Gdy­by znał an­giel­ski rów­nie do­brze jak Kry­stian, przy­siadł­by się do niej i za­ga­dał... A tak mógł je­dy­nie sie­dzieć bez­czyn­nie i pa­trzeć. Ja­kież to było do­łu­ją­ce!


  Po­ja­wił się Kry­stian, nio­sąc dwa ba­na­ny. Przy­siadł się i wrę­czył mu je­den z owo­ców. Po­ga­da­li o sło­iku, o po­lo­wa­niu, na­wet o ba­na­nach – że wy­da­ją się smacz­niej­sze niż te, któ­re je­dli w Pol­sce – i o ca­łym ich po­by­cie na wy­spie.


  Kry­stian wciąż coś mó­wił; Mi­chał prze­stał go słu­chać. Wi­dząc to, ga­du­ła za­milkł i tak­że za­pa­trzył się na po­ma­rań­czo­wo­czer­wo­ne nie­bo. Mi­chał zdał so­bie spra­wę, że ni­g­dy do­tąd nie oglą­dał za­cho­du słoń­ca. Nie do­ce­niał pięk­na tego zwy­kłe­go, co­dzien­ne­go zja­wi­ska. W ogó­le nie przy­pa­try­wał się na­tu­rze tak jak tu, na wy­spie. Bo też co go mo­gły ob­cho­dzić drze­wa czy bie­ga­ją­ce po le­sie zwie­rza­ki? Nie miał ani cza­su, ani ocho­ty, by przy­sta­nąć na mo­ment i do­strzec to, cze­go do­tąd nie za­uwa­żał. A te­raz zda­ło mu się, że ro­zu­mie i po­chwa­la ideę ochro­ny przy­ro­dy. Nad­zwy­czaj­ne pięk­no tego za­kąt­ka świa­ta, dzie­wi­cza na­tu­ra, zwie­rzę­ta, któ­re praw­do­po­dob­nie nie spo­tka­ły ni­g­dy czło­wie­ka – to wszyst­ko spra­wia­ło, że Mi­chał drżał o los wy­spy. Zgi­nie, a na pew­no zmie­ni się nie­od­wra­cal­nie, je­że­li lu­dzie wy­cią­gną po nią swo­je pa­zer­ne łapy. To miej­sce po­win­no na za­wsze po­zo­stać w swym pier­wot­nym sta­nie.


  Po­ko­chał wy­spę. Do­brze ro­zu­miał, że musi ją opu­ścić i wró­cić do domu, lecz mia­ła w so­bie nie­po­wta­rzal­ny urok, nie­sa­mo­wi­tą siłę przy­cią­ga­nia. Po­sta­no­wił w du­chu, że kie­dy już do­trze do domu, po­świę­ci wię­cej uwa­gi przy­ro­dzie.


  Gdy słoń­ce za­szło nie­mal cał­ko­wi­cie, do chłop­ców po­de­szła Ivy.


  – Nie idzie­cie jesz­cze spać? – za­py­ta­ła.


  – Tak, tak, już się zbie­ra­my – od­parł Kry­stian.


  Wsta­li i po­szli do ja­ski­ni. Po­ło­ży­li się na li­ściach, po­ga­wę­dzi­li chwil­kę, po czym po­wo­li za­snę­li.


  Nie mie­li po­ję­cia o bu­rzo­wych chmu­rach, nad­cią­ga­ją­cych nad wy­spę.


  Rozdział V: Deszcz, pioruny i cienie


  Wrzask Rad­ka: „wsta­waj, Mi­chał, wsta­waj!” nie zdał się na nic – do­pie­ro po­tęż­ny huk gro­mu obu­dził go z twar­de­go snu. Ro­zej­rzał się pół­przy­tom­nym wzro­kiem po ciem­nej ja­ski­ni, z tru­dem od­róż­nia­jąc syl­wet­ki to­wa­rzy­szy od czar­ne­go tła. Sły­szał tyl­ko szum, wszech­obec­ny szum. Po­czuł też, że cały jest mo­kry.


  – Co się sta­ło? Skąd ta woda? – py­tał, wsta­jąc po­wo­li.


  – Bu­rza, głą­bie! – ryk­nął Ra­dek. – Za­le­wa nam ja­ski­nię!


  Upior­na bły­ska­wi­ca roz­świe­tli­ła gro­tę, po nie­bie prze­to­czył się z ło­sko­tem grzmot, dud­niąc po­nu­ro. W dłu­gim bły­sku Mi­chał doj­rzał resz­tę roz­bit­ków, sta­ra­ją­cych się bez­sku­tecz­nie wy­le­wać wodę poza ja­ski­nię. Dali so­bie w koń­cu spo­kój, z re­zy­gna­cją pa­trząc na sza­le­ją­cy ży­wioł.


  Z nie­ba ra­zi­ły ko­lej­ne pio­ru­ny, za­mie­nia­jąc noc w dzień. Na­wał­ni­ca wy­da­wa­ła się jesz­cze strasz­niej­sza od tej, przez któ­rą tra­fi­li na wy­spę. Nie poj­mo­wał, cze­mu ryk ta­kiej bu­rzy wcze­śniej go nie obu­dził.


  Pio­run ude­rzył w po­bli­skie drze­wo, nisz­cząc je do­szczęt­nie i ośle­pia­jąc na mo­ment roz­bit­ków; drze­wo wprost roz­sy­pa­ło się na ka­wał­ki. Ivy pi­snę­ła prze­raź­li­wie i przy­lgnę­ła do bra­ta. Mike przy­tu­lił ją do sie­bie.


  – Spo­koj­nie, nic nam się nie sta­nie, spo­koj­nie...


  Mi­chał po­wta­rzał so­bie: to jest prze­cież jej brat, ale nie mógł po­zbyć się my­śli, że to w jego ra­mio­nach po­win­na skryć się Ivy.


  Ży­wioł do­pie­ro roz­po­czął za­ba­wę. Woda niby prze­sta­ła ich za­le­wać, lecz w nie­któ­rych miej­scach się­ga­ła im po kost­ki. Całą wy­spą co rusz wstrzą­sa­ły pio­ru­ny. Prze­ra­że­ni, uwię­zie­ni w ja­ski­ni ro­bin­so­no­wie sły­sze­li trza­ski i gru­cho­ty, świad­czą­ce o tym, że ko­lej­ne drze­wa gię­ły się pod na­po­rem znacz­nie sil­niej­szej od nich po­tę­gi. Pa­da­ły ko­lej­no, to bli­żej, to da­lej. Wy­bu­cha­ły po­ża­ry, ale przy­naj­mniej taki mie­li po­ży­tek z desz­czu, że szyb­ko ga­sił wszel­kie pło­mie­nie mo­gą­ce im za­gro­zić. Nie­mniej wy­spa gi­nę­ła, roz­szar­py­wa­na przez gi­gan­tycz­ną na­wał­ni­cę. Zim­ny wiatr nie­ustan­nie zmie­niał kie­ru­nek, a roz­bit­ko­wie mo­gli je­dy­nie bez­czyn­nie pa­trzeć na to sza­leń­stwo na­tu­ry, roz­pę­ta­ne wbrew ich woli.


  – W ży­ciu nie wi­dzia­łem ta­kiej bu­rzy! – krzyk­nął prze­ję­ty Ra­dek.


  Ani ja, po­my­ślał Mi­chał, za­sta­na­wia­jąc się, kie­dy skoń­czy się to po­twor­ne wi­do­wi­sko.


  Ko­lej­na bły­ska­wi­ca roz­świe­tli­ła naj­bliż­szą oko­li­cę i do­strzegł wśród po­bli­skich drzew sto­ją­cą nie­ru­cho­mo syl­wet­kę. Od­sko­czył jak opa­rzo­ny.


  – Co się sta­ło? – za­py­tał Kry­stian. – Prze­stra­szy­łeś się tego pio­ru­na?


  – Tam ktoś jest! – od­parł Mi­chał nie­co drżą­cym gło­sem.


  – Co ty opo­wia­dasz? – zdzi­wił się Ra­dek. – Gdzie, kto?


  – Tam, za tymi drze­wa­mi, stał tam! – krzy­czał Mi­chał, zde­ner­wo­wa­ny tym, że tyl­ko sto­ją i ga­pią się na nie­go.


  Po­now­nie roz­bły­sło świa­tło bły­ska­wi­cy, lecz choć wy­pa­try­wał uważ­nie, ni­g­dzie nie do­strzegł naj­mniej­sze­go ru­chu ani po­dej­rza­ne­go cie­nia. Ta­jem­ni­cza po­stać zni­kła.


  – Coś ci się przy­wi­dzia­ło – stwier­dził Ra­dek.


  – Ale on tam był... – upie­rał się Mi­chał, jed­nak jego głos nie brzmiał już tak sta­now­czo.


  – Po­łóż się, uspo­kój, przy­nie­sie­my ci le­kar­stwo – za­żar­to­wał Kry­stian – i znów bę­dziesz grzecz­nym chłop­czy­kiem... – do­dał, śmie­jąc się gło­śno wraz z Rad­kiem.


  Mi­chał po­krę­cił gło­wą, wpa­tru­jąc się w ciem­ny las.


  – Ja go wi­dzia­łem...


  Lecz czy na pew­no? Coś wi­dział, ale co kon­kret­nie? Syl­wet­ka nie była wy­raź­na. Nie wi­dział twa­rzy, nie mógł po­wie­dzieć, czy to męż­czy­zna, czy ko­bie­ta. Nie mógł roz­po­znać na­wet, czy po­stać no­si­ła ubra­nie, ale czuł, że nie są tu sami. Na wy­spie znaj­do­wał się jesz­cze ktoś. Je­że­li też był roz­bit­kiem, to dla­cze­go nie uciekł przed bu­rzą, cze­mu nie wszedł do ja­ski­ni, sko­ro wi­dział ich i sły­szał? Może jest ran­ny, ze­mdlał albo...


  Bez za­sta­no­wie­nia wy­biegł na ze­wnątrz.


  – Mi­chał!!! – ryk­nął Kry­stian.


  Nie słu­chał, biegł da­lej przed sie­bie, ku miej­scu, w któ­rym zo­ba­czył za­gad­ko­wą po­stać. Cięż­kie kro­ple desz­czu biły go po gło­wie, za­le­wa­ły mu twarz; nie wi­dział do­kład­nie, gdzie bie­gnie, lecz chy­ba do­tarł we wła­ści­we miej­sce. Prze­tarł oczy. Ni­ko­go nie zna­lazł. Obcy mu­siał znaj­do­wać się tro­chę da­lej. Prze­szu­kał po­bli­skie krza­ki, ale nic nie wska­zy­wa­ło na to, że ktoś tu w ogó­le prze­by­wał.


  – Mi­chał, ty idio­to! – do­le­ciał go z tyłu wście­kły głos; Kry­stian już nad­bie­gał wraz z Ga­rym. Obaj chwy­ci­li go za ra­mio­na. Po­zwo­lił im za­cią­gnąć się z po­wro­tem do ja­ski­ni. Usiadł w ką­cie, nie ro­zu­mie­jąc, gdzie znik­nął nie­zna­jo­my i wsty­dząc się wła­snej ry­zy­kanc­kiej głu­po­ty.


  Bu­rza trwa­ła nie­mal całą noc. Kie­dy deszcz prze­stał pa­dać, a na ho­ry­zon­cie uka­za­ło się słoń­ce, zmę­cze­ni, nie­wy­spa­ni roz­bit­ko­wie za­bra­li się za wy­le­wa­nie wody z ja­ski­ni. Po­tem zro­bi­li so­bie wcze­sne śnia­da­nie i ru­szy­li przez za­la­ny, znisz­czo­ny las ku pla­ży. Mi­chał szu­kał wzro­kiem śla­dów czy­jejś byt­no­ści, ale znów ni­cze­go nie zna­lazł. Te­raz, kie­dy czuł się tak znu­żo­ny, po­my­ślał, że może rze­czy­wi­ście coś mu się przy­wi­dzia­ło.


  Rozdział VI: Wulkan


  Wraz z na­dej­ściem po­ran­ka roz­bit­ko­wie prze­ko­na­li się na wła­sne oczy o ogro­mie spu­sto­szeń do­ko­na­nych przez bu­rzę. Las był kom­plet­nie znisz­czo­ny – wszę­dzie le­ża­ły prze­wa­lo­ne i roz­dar­te pnie, a gdzie­nie­gdzie zwę­glo­ne krę­gi zna­czy­ły ro­ślin­ność ni­czym wy­pa­lo­ne pla­my zie­lo­ną ko­szu­lę. Po­ja­wie­nie się ta­kiej na­wał­ni­cy w więk­szym mie­ście przy­nio­sło­by ka­ta­stro­fal­ne skut­ki. Re­zy­den­ci ja­ski­ni mo­gli dzię­ko­wać Bogu za to, że zna­leź­li tak bez­piecz­ne schro­nie­nie.


  Naj­więk­szy pro­blem sta­no­wił brak miej­sca do spa­nia. Gro­ta cał­ko­wi­cie prze­mo­kła, a pla­ża za­mie­ni­ła się w ba­gni­sty pas mię­dzy oce­anem a drze­wa­mi. Wpraw­dzie chmu­ry pręd­ko zo­sta­ły prze­gna­ne, a słoń­ce bez zbęd­nych ce­re­gie­li za­bra­ło się za osu­sza­nie wy­spy, jed­nak roz­bit­ko­wie jesz­cze dłu­go nie mo­gli od­po­cząć.


  Oficyna wydawnicza RW2010 proponuje:


  Da­riusz Kan­kow­ski: Re-Ho­rach­te. Mar­twy chło­piec


  W dru­giej czę­ści cy­klu po­wie­ścio­we­go Re-Ho­rach­te po­wra­ca­ją zna­ni nam z Pierw­sze­go spo­tka­nia bo­ha­te­ro­wie. Wy­da­je się, że chłop­cy za­po­mnie­li o wy­da­rze­niach sprzed roku, że wró­ci­li do co­dzien­no­ści. Tym­cza­sem mło­dych przy­ja­ciół cze­ka ko­lej­na nie­bez­piecz­na, peł­na przy­gód i emo­cji po­dróż, przed nimi ko­lej­ne ta­jem­ni­ce do od­kry­cia.


  Nie­ocze­ki­wa­nie po­dej­mą się mi­sji od­na­le­zie­nia sta­ro­żyt­nych ar­te­fak­tów. W trak­cie oka­że się, że ich los jest nie­ro­ze­rwal­nie zwią­za­ny z wy­da­rze­nia­mi z od­le­głej prze­szło­ści oraz ta­jem­ni­czy­mi Dzieć­mi Stu­le­cia, któ­re we­dług prze­po­wied­ni mają oca­lić świat przed za­gła­dą. Będą po­ści­gi, uciecz­ki, wal­ki, trud­ne wy­bo­ry i nie­prze­wi­dzia­ne spo­tka­nia. Oraz anio­ły...


  A kim jest Mar­twy Chło­piec? Ko­niecz­nie mu­sisz się do­wie­dzieć!


   


  Mar­ty­na Gosz­czyc­ka: Od­ro­dze­nie


  Pierw­sza część sagi Wi­zji Pa­ra­nor­mal­nych. Przed­świat de­mo­nów i Za­świat nimf, barw­ne aury i Zwier­cia­dła Du­szy, bo­gi­nie stwo­rzo­ne przez al­che­mi­ka i bez­dusz­ne re­gu­ły Syn­dy­ka­tu Skry­to­bój­ców, Sny, któ­re prze­ra­ża­ją i fa­scy­nu­ją za­ra­zem. Oto świat, w któ­rym do­ra­sta mło­dy de­mon Haru – uczy się, jak prze­żyć i jak za­bi­jać, wal­czy, by zo­stać uczniem okrut­nej bia­ło­wło­sej. A może jest lub sta­nie się dla niej kimś wię­cej? Może on też cze­goś na­uczy pięk­ną Pla­ge...


  Od­ro­dze­nie to mrocz­na po­wieść fan­ta­sy, peł­na prze­mo­cy, śmier­ci, scen wal­ki, ale tak­że ki­pią­cych emo­cji i ro­dzą­cych się uczuć. Au­tor­ka to ab­so­lut­na de­biu­tant­ka, któ­ra bez kom­plek­sów, za to z roz­ma­chem wpro­wa­dza nas w swój świat wy­obraź­ni, cie­ka­wie łą­cząc hor­ror, fan­ta­sty i po­wieść z ga­tun­ku płasz­cza i szpa­dy.


  Kon­ty­nu­acja sagi w po­wie­ści Po­tę­pie­nie.


   


  Da­wid Ju­ra­szek: JE­DWAB I POR­CE­LA­NA, TOMY I, II, III i IV


  Je­dwab i por­ce­la­na to orien­tal­na po­wieść dro­gi – dro­gi wio­dą­cej przez la­bi­ryn­ty prze­zna­cze­nia i przy­pad­ku, przez mrocz­ne ta­jem­ni­ce lu­dzi i bóstw, przez obce kra­iny ro­dem z mi­tów i an­na­łów, przez za­ka­mar­ki skry­wa­nych na­mięt­no­ści i rwą­cych się do urze­czy­wist­nie­nia ma­rzeń.


  O Chi­nach nikt jesz­cze w Pol­sce tak nie pi­sał. Ce­sar­stwo Środ­ka to miej­sce, gdzie ście­ra­ją się siły ludz­kie i moce nad­przy­ro­dzo­ne, gdzie nie­bez­pie­czeń­stwo ni­g­dy nie jest da­le­ko, a przy­go­da za­wsze za­ska­ku­je. Po­śród bi­tew­ne­go zgieł­ku, upior­nych na­wie­dzeń i cie­le­snych po­kus ba­ka­łarz Xiao Long zma­ga się z wła­sny­mi de­mo­na­mi i sa­mym sobą. Je­dwab i por­ce­la­na to opo­wieść o Chi­nach i Chiń­czy­kach, opo­wieść jak ze snu – snu, z któ­re­go trud­no się otrzą­snąć.


  Za­pra­sza­my do lek­tu­ry czte­rech fa­scy­nu­ją­cych to­mów. Bia­ły ty­grys i Nie­bie­ski smok (nowe wer­sje) oraz Czer­wo­ny ptak i Czar­ny żółw (pra­pre­mie­ry).


   


  Ra­do­sław Le­wan­dow­ski: YG­G­DRA­SIL. STRU­NY CZA­SU


  Stru­ny cza­su opi­su­ją zma­ga­nia kil­ku­dzie­się­cio­oso­bo­wej śre­dnio­wiecz­nej spo­łecz­no­ści, prze­nie­sio­nej przy­pad­ko­wo i bez­pow­rot­nie w okres pa­le­oli­tu środ­ko­we­go, w cza­sy gdy po ośnie­żo­nych rów­ni­nach dzi­siej­szej Eu­ro­py wę­dro­wa­ły ol­brzy­mie sta­da re­ni­fe­rów, dzi­kich koni i cią­gną­cych w ślad za nimi dra­pież­ni­ków. Po­tęż­ne ma­mu­ty nie mia­ły god­nych sie­bie prze­ciw­ni­ków, z wy­jąt­kiem mro­zu i pry­mi­tyw­nych sła­bo uzbro­jo­nych łow­ców, któ­rzy rów­nie czę­sto wy­stę­po­wa­li w roli my­śli­we­go co ofia­ry.


  Wraz z miesz­kań­ca­mi wio­ski, w prze­szłość zo­sta­je prze­nie­sio­ny nie­wiel­ki od­dział Wi­kin­gów, na­jem­ni­ków, któ­rych Thor wy­sta­wił na naj­cięż­szą pró­bę w dro­dze do Wal­hal­li. Tem­po­ral­ni po­dróż­ni­cy, a wraz z nimi cała ludz­kość, sta­ją w ob­li­czu wiel­kie­go nie­bez­pie­czeń­stwa.


  Kon­ty­nu­acja se­rii w po­wie­ści Yg­g­dra­sil. Exo­dus.
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